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CZĘŚĆ I.

1. CZYSTO ŚĆ

Tłie k ażd y  m a  w życiu  szczęśc ie . S ą  ludzie  
^którzy m im o  usiln e j p racy , o sz c z ę d n o śc i i o g lę d ­
n o śc i n igdy  n ie  d o jd ą  do  m a ją tk u  i n ie  b ę d ą  s ię  
m o g l i  ani e le g a n c k o  u b ie rać , an i z a s p a k a ja ć  sw y ch  
twardziej w y szu k an y ch  p o trzeb , f tle  czyż d la te g o , że 
k to ś  je s t b ie d a k ie m , n ie  m o że  już  być d ż e n te lm e n e m ?  
N ie ilość u b ra ń , ja k o ść  p o ży w ien ia  i k o m fo rt św ia d ­
czy o d o b re m  w y ch o w an iu , a le  to  ja k  s ię  n o si g a r­
n itu r  je  i zn a jd u je  w p o sz c z e g ó ln y c h  m o m e n ta c h  
.życia. C h o ćb y  k to  był K rezu sem , m ia ł d o  ro z p o rz ą ­
d z e n ia  ca łą  a rm ję  sług, k a re ty  do  w y jazd u  i n a jle p ­
s z y c h  k raw ców  i szew có w  na z a w o ła n ie  —  nie b ę ­
dz ie  cz ło w iek iem  w y tw o rn y m , jeś li je s t  n ie c h lu jn y , 
u ży w a b ru d n y c h  słów  i zach o w u je  bez ż e n a d y . N a to ­
m ia s t człowieK u b o g i, sk ro m n ie , lecz  c h ę d o g o  i g u ­
s to w n ie  o d z ian y , gdy  w d o d a tk u  o d p o w ia d a  in n y m  
w y m o g o m  d o b re g o  to n u , b ezw zg lęd n ie  w in ien  być 
za liczo n y m  do  rzęd u  d ż e n te lm e n ó w .

P ierw szym  w aru n k ie m  d o b re g o  w y ch o w an ia  je s t  
c z y s to ść . R o zu m ieć  p o d  n ią  n a leży  ta k  c z y s to ść  c ia ­
ła, ja k  i sc h lu d n o ść  o d zieży . N ajw y k w in tn ie jsza  n a ­
w e t su k n ia  i n a jp rz e d n ie js z e  m a n ie ry  n ic n ie  zn aczą  
4eśli cz ło w iek  je s t b ru d n y . O  zach o w an iu  c z y s to śc i
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cia ła  m ów ić jeszcze  b ęd z iem y  w in n em  m ie jscu  te f  
k siążk i, tu ta j ty lko  ch c ie liśm y  p ow iedz ieć  słów  p a r ^  
o sch lu d n o śc i odz ieży . Nic ta k  n ie zraża i n ie  u s p o ­
sab ia  ź le  d o  cz łow ieka , ja k  z a n ie d b a n ie  i b rak i w 
g a rd e ro b ie . J a k  c ię  w idzą, ta k  cię  p iszą  —  m ów i 
p rzysłow ie . I za is te  śm ia ło  m o ż n a  p o w ied z ieć , że  ży­
c ie  n ie je d n e g o  o so b n ik a  inaczej by s ię  zu p e łn ie  u ło ­
żyło , gdyby  s ię  bardziej s ta ra n n ie  ubierał. P o m yśl­
ność  z a le ż y  w z n a c z n e j m ierze  o d  p rezen c ji. B rak 
guzików  przy m ary n arce , dziury  n a  ło k c iach , n iew y - 
p ra so w a n e  sp o d n ie , tłu s te  p lam y  n a  kam izelce,, 
b ru d n a  k o szu la  i k o łn ierzyk  —  są  to  n ie d o p u sz c za l­
n e  rzeczy  u d ż e n te lm e n a . H p rzecież  przy  o d ro b in ie  
d o b re j chęc i i czasu  da  się  te m u  w szy stk iem u  zara­
dzić za  p o m o c ą  igły, m yd ła  i że lazk a . W ierzchn ie  
u b ra n ie  człow ieka  je s t  p rz e d m io te m  n ie u s ta n n e j o b ­
serw acji innych  ludzi. Z teg o  w zg lędu  n iek tó rzy  i’ 
n iek tó re , uw ażając , że ty lk o  to , co  je s t  w y staw io n e  
na  p o k a z  w inno  być sch ludne , z an ied b u ją  zu p e łn ie  
s ta ra n ie  o sp o d n ie  o d z ien ie . Nic n ie m a  bardziej n ie ­
d o rzeczn eg o  i za razem  sp rzeczn eg o  z dobrym  to n e m . 
N oszen ie  b ru d n e j b ielizny  n ie ty lk o  je s t  szkodliw e Z' 
p u n k tu  w idzen ia  h y g jen y , lecz n a d to  n ie d a  się  tak  
ła tw o  ukryć , ja k  p rzy p u szcza ją  ci p an o w ie  i p an ie . 
B ru d n a  b ie lizna  w ydziela  b o w iem  n iem iłą  w oń , k tó ­
rej ż a d n e  p e rfu m y  n ie  są  w  s ta n ie  s tłum ić .

§ 2. W ytw órn ość  m anier.

W y tw o rn o śc ią  m a n ie r  nazy w am y  u m ie ję tn o ś ć  
d o b re g o  zach o w an ia  się  w k ażdej ok o liczn o śc i życia I
i to  zach o w an ia  się  ta k ie g o , aby  n ik t n ie  m ó g ł p o ­
w iedzieć: ta  o so b a  p o p e łn iła  ja k ą ś  n iew łaśc iw ość  to - | 
w arzyską . W ytw órność  m an ie r, p o d o b n ie , ja k  czystość}



j e s t  to  szy ld  p o  k tó ry m  p o z n a ć  m o ż e m y  c h a ra k te r  
t ja k o ść  cz łow ieka  ; sk ła d a ją  s ię  n a  n ią  : p ię k n a  p o ­
s ta w a  cia ła , d a r  p ły n n e g o  i d o w c ip n e g o  w ysław ian ia  
s ię , a da le j p o w s trz y m a n ie  s ię  od  p ew n y ch  n ie e s te ­
ty c z n y c h  czynów .

R zeczy ty c h  n ie  n ab y w a  się  o d ra z u , n ie  są  o n e  
^bynajm niej w ro d zo n e ; o s ią g n ą ć  je  m o żn a  je d y n ie  za 
p o m o c ą  żm u d n e j, c z a se m  n a w e t d o ść  długiej p ra k ty k i. 
P o n ie w a ż  w szy stk o  zależy  o d  zd o ln o śc i, p rz e to  n a  to , 
n a  co  je d e n  b ę d z ie  p o trz e b o w a ł s to su n k o w o  k ró tk ie g o  
o k re s u  czasu , d rug i uży je  m iesięcy  i lat. K to je d ­
n a k ż e  z ro z u m ie  ja k  w ielki p o ż y te k  u zy sk a , z d o b y w ­
szy w y tw o rn o ść  m an ie r, te n  n ie  u lę k n ie  s ię  p rz e ­
c iw ie ń s tw  i n ie sp o czn ie , p ó k i n ie  d o jd z ie  d o  d o ­
sk o n a ło śc i.
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I. P o s ta w a  ciała .
N ajtru d n ie jsz ą  b o d a j u m ie ję tn o śc ią  ze w sz y s t­

k ic h  sk ła d a ją c y c h  s ię  n a  w y tw o rn o ść  m a n ie r ; w y tn a- 
g a ją c ą  n ie u s ta n n y c h  ćw iczeń — je s t p ię k n a  p o s ta w a  
d a ł a .

P o n iew aż  je s te ś m y  w szyscy  u s p o s o b ie n i n ieco  
p o  p lo tk a rsk u , n ie raz  w ięc  n a p e w n o  ro b iliśm y  u w a­
g i w ro d z a ju  ta k ic h : ta  n ie w ia s ta  ch o d z i, jak  k aczk a , 
a lb o  te n  je g o m o ś ć  z a c h o w u je  się , ja k  n ied źw ied ź . 
C zy  je d n a k  sp o jrz e liśm y  c z a se m  k ry ty c z n em  o k iem  
n a  s ie b ie  sa m y c h  w to  p o zw a lam  so b ie  w ą tp ić , fl, 
n ie w ą tp liw ie , d o sz u k a lib y śm y  s ię  w n aszy ch  ru c h a c h , 
lu b  s p o s o b ie  trz y m a n ia  s ię  c z e g o ś  ta k ie g o , co  n ie ­
k o n ie c z n ie  m o g ło b y  św iad czy ć  o  n a sz e j gracji.

W eźm y  lu s te rk o  i p rzy jrzy jm y  s ię  n a js a m p rz ó d  
sw o je j tw arzy . Czy w szy stk o  ta m  je s t  w p o rz ą d k u  ? 
Czy n ie  m ru ży m y  o czu , n ie  m arszczy m y  czo ła , n ie  
śc iąg am y  n ie n a tu ra ln ie  u s t, czy ... m ó j B oże, ty ch  
& zy  zn a laz ło b y  się. z a p e w n e , w ie le . H w szak  p ró cz
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tw arzy, d a ło b y  się  je szcze  dużo  n ie k o rz y s tn e g o  p o  
w iedzieć o reszcie  n a sz e g o  k o rp u su .

N ikt n ie je s t  bez grzechu , pow iad a  p rzysłow ie , 
i n iem a  ta k  p iek n e j buzi na  k tó re jb y  uw ażny  badacz  nie 
w ykrył jak ie j skazy . D o ść  w sp o m n ieć  P an a  T ad eu sza  
i T e lim enę . C hodzi mi tu  n ie  o to , żeby  w ykazać, 
b rak i o so b is te  ła sk aw y ch  czy te ln ików — nie— chciał- 
bym  w łaśnie d o p o m ó c , aby  się  ty ch  b rak ó w , o ile? 
je  p o s iad a ją , w yzbyli.

Is tn ie je  je d n a  k a rd y n a ln a  w ada, przy k tó re j; 
o s iąg n ięc ie  p ięknej p o staw y  ciała s ta je  się  prawie? 
n iem o żliw o śc ią  —  to  n ie n a tu ra ln o ść . P o za tem  m o ż­
na  być rozlazłym , n iezg rab n y m , lub m a z g a jo w a ty m —  
w szystko  to  są  rzeczy  do  nap raw ien ia . Kto c h o d z i 
jakby  kij po łknął, lub  p o ru sza  się  w y m u szen ie—  
te n  p rzed ew szy stk iem  m usi się  te g o  o d u . 
czyć, bo  inaczej n iem a  m ow y o  jak ie jk o lw iek  p o ­
praw ie. N ależy so b ie  pow iedzieć: od  dziś b ę d ę  się; 
s ta ra ł tak  zachow yw ać, jak b y  na m n ie  n ik t n ie zw ra­
cał sp e c ja ln e j uw agi. N a tu ra ln o ść  rucfrów  to  w aru­
n e k  s in e  q u a  n o n  w y tw orności m an ier.

O d  teg o  o g ó ln eg o  w skazan ia , m o żem y  te raz : 
p rze jść  do  analizy  zasad , k tó re m i w inien się k ie ro ­
w ać każdy  p rag n ący  o s iąg n ąć  p ięk n ą  p o s ta w ę  ciała..

G łów ną u w agę  w inn iśm y zw rócić na  wyraz: 
tw a rzy  je s t  on  b o w iem  zw ierc iad łem  duszy  człow ie­
ka . Twarz cz ło w iek a  w y tw o rn eg o  m usi być z a w sz e  
p o g o d n a  i u śm ie c h n ię ta  — je s t  to  o g ro m n ie  w ażny  
szczegó ł. M ożna być b ardzo  p rzy g n ęb io n y m , m ożna  
być n a w e t p o d  w rażen iem  o k ru tn e g o  c iosu , a mi­
m o  to  trzeb a  n ie  okazyw ać o b cy m  co  się  czuje. 
U n ikn iem y  dzięki te m u  ironji, lub co  gorsza lito śc i 
ze s tro n y  o só b  trzecich l C złow iek w ytw orny  n ie  robi 
d a le j t. zw. m in, nie w ykrzyw ia tw arzy, jak b y  s ied z ia ł 
n a  m ęk ach , lub m yśla ł o  n ieb ie sk ich  m ig d a łach ^
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p o m in ą w sz y  już  o d ra z ę  ja k ą  p o d o b n e  ru ch y  fi-  
z jo n o m ji w yw ołu ją  u k a ż d e g o  z w idzów , p o  p e w ­
n y m  czas ie  tw arz  p o k ry w a  się  s ie c ią  zm arszczek , 
czy n iący ch  z m ło d e j je sz c z e  o so b y  is tn ą  m a sz k a rę . 
R ów nie b e z m y ś ln ą  c z y n n o śc ią  je s t  o b o k  ro b ie n ia  
m in, m a rszc ze n ie  c zo ła . P o fa łd o w a n e  czo ło  b y n a j­
m n ie j n ie  o z n a c z a  ja k ie g o ś  n iezw y k łeg o  ro zw o ­
ju in te lig en c ji u d a n e g o  człow ieka, byw a o n o  je d y ­
n ie  w id o m ą  o z n a k ą  z łeg o  p rzy zw y cza jen ia . Ileż to  
pań  m a ją c  la t s z e sn a ś c ie  lub  o s ie m n a śc ie  m arszczy ­
ło u p a rc ie  czó łka , a p ó źn ie j m u s ia ło  s ię  zw racać  d o  
ro zm a ity ch  sz tu czn y ch  śro d k ó w  i m asaży , ab y  u k ry ć  
p rzed  o k ie m  św iata  rysy , n iezb y t zd o b iące  ich  
tw arz. Z m arszczk i te , n a jw ięk sze  n iep rzy jac ió łk i p ię k ­
n o śc i k o b iece j, w inny się  w o g ó le  z jaw iać  d o p ie ro  w  
p ó ź n e j s ta ro śc i i zgo ła  tu  n ie  p rzesad z im y , jeśli p o ­
w iem y , że  k ażd a  o s o b a  m o ż e  s ię  p rzed  n iem i u c h ro ­
n ić, z a ch o w u jąc  p o g o d n y  i n ie w y m u sz o n y  w yraz 
tw arzy . T ak  zw an e  k u r z e  ła p k i  ko ło  o czu  tw o rz ą  s ię  
na p rzyk ład , w sk u te k  m ru żen ia  pow iek , a zm arszczk i 
w k ą ta c h  u s t  p rzez  ro b ie n ie  g ry m asó w .

P ró cz  m o m e n tó w , k tó re śm y  tu  w y szczeg ó ln ili, 
o  w yrazie  tw arzy  ro zstrzy g a  je sz c z e  u k ła d  u s t  i sp o ­
sób p a tr ze n ia .  G s t n ie  trz e b a  śc iąg ać , zac in ac , an i 
o tw ierać  sze ro k o , ja k  w ro ta ; w argi n ie  p o w in n y  b y ć  
o b w isłe  —  o to  n a jis to tn ie jsz e  w sk azó w k i, k tó ry c h  s ię  
należy  trzy m ać . N ie m n ie j w ażn e  z n a c z e n ie  m a  s p o ­
só b  p a trz en ia . W e jrzen ie  cz łow ieka  w y tw o rn eg o  m u ­
si być szc z e re  i sw o b o d n e ; p rzew racan ie  o czy m a , lub  
zez o w a n ie  są  w b ard zo  złym  to n ie .

P an o w an ie  n a d  w y razem  tw arzy  m o ż n a  o s ią ­
g n ą ć  ty lk o  za p o m o c ą  w ytrw ałych  s tu d jó w  p rzed  lu ­
s tre m . S z tu k a  to  tru d n a  i w y m ag a  w ielkiej p iln o śc i 
i c ie rp liw o śc i, a le  za to  n a g ro d a  je s t  k ró lew sk a . M y 
ludzie  X X -go w ieku  m u s im y  być d o b ry m i a r ty s ta m i:
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życie, ta  w ielka a re n a  p rag n ień  i n am ię tn o śc i, o d n o ­
si s ię  b e z lito śn ie  do  n ieu d o ln y ch , lub n iezg rabnych  
ak to ró w . P ięk n ie  u ło żo n a  tw arz , sy m p a ty czn e  sp o j­
rzen ie  da  n a m  w ręce  a tu t, k tó ry m  p o b ić  m ożem y 
n a jw y traw n ie jszy ch  graczy, k tó ry m  zy sk am y  p o w aża­
n ie  i z au fan ie  ludzi, p o siad a jący ch  m o c  w pływ ania 
n a  n a sze  p rzeznaczen ie .

P rzech o d ząc  te ra z  do  d a lszeg o  o p isu  n a leży te j 
p o s taw y  ciała , m u sim y  na jp ierw  pom ów ić  o  s p o s o ­
b ie  trz y m a n ia  głow y, n a s tę p n ie , za trzym am y się  p o ­
k ró tc e  n a d  p o s ta w ą  k o rp u su  i w reszcie  za jm iem y  
się  rucham i rąk  i nóg .

G łow ę  n a leży  n o sić  sw o b o d n ie , an i zby t sz tyw ­
n o , ani n azb y t ch w ie jn ie . P ow inn iśm y p o ru szać  n ią  
b ez  p rzy m u su  w za leżnośc i od tre śc i rozm ow y, a  p o  
k ażd em  p o ru szen iu  w racać do  p ro s te j, n a tu ra ln e j p o ­
staw y.

P o d o b n ie  ja k  głow ie ta k  sam o  i korpusow i za­
leca  s ię  p o s ta w ę  h a rm o n ijn ą  z re sz tą  ca łeg o  ciała. 
P lecy  na leży  p o d aw ać  w ięcej w tył, a p iersi w ysu ­
w ać n ap rzó d . W inno  s ię  to  czynić oczyw iście z 
u m ia re m  i n ie  w p a d a ć  w szkodliw ą p rz e s a d ę :  jeśli 
g a rb ien ie  s ię  je s t w adą, w y d y m an ie  s ię  i żo łn ie rsk a  
sz tyw ność są  rów n ie  n iem iłe  d la  o k a  i n iees te ty czn e , 
a  w d o d a tk u  każą  p o d e jrzew ać  fa n fa ro n a d ę  i p y ­
ch ę .

W ielką u w ag ę  zw racać tak że  trzeb a  na  ruchy  i 
uk ład  ram ion  i rąk- K to n ie  wie c o  z n iem i począć , 
te n  d a je  d o  zrozum ien ia , że n iezb y t c z ę s to  zn a jd o ­
w ał s ię  w w y tw ornem  to w arzy stw ie . W ru ch u  ram io n  
i rąk  m o ż n a  u jaw nić w iele  w dzięku, a w dzięk  ów  
w yw ołu je  n ie raz  bardziej czaru jące  w rażen ie , niż 
n a jp ięk n ie jsza  tw arz. P o d czas  c h o d u  n a leży  w olno  
po ruszać  ręk am i w ta k t k ro k ó w  —  m a c h a n ie  ra­
m io n am i, jak  cep am i, lub Inna o s ta te c z n o ść , trzy m a-
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n ie  ich sz ty w n o , ja k b y  były  p rz y k le jo n e  d o  b o k ó w , 
lub  z ro b io n e  z d rz e w a  —  je s t  w y so ce  n iep rzy zw o i­
te ;  w c z a s ie  ro z m o w y  w in n o  s ię  ja k n a jm n ie j p o s łu g i­
w ać  g e s ta m i —  n ie k ie d y  ty lko , c h c ą c  ja k ą ś  rzecz 
d o b i tn ie  p o d k re ś lić , w o ln o  z ro b ić  ru ch  rę k ą — zaw sze  
n ie z b y t g w ałto w n y , raczej m a je s ta ty c z n y , s ie d z ą c , 
k ład z iem y  rę c e  n a  k o la n a c h , lub  u d a c h .

N ie  m nie j w ażn e  z n a c z e n ie  m a  w reszc ie  p o s ta ­
w a n ó g . I tu , ja k  zaw sze, trz e b a  s to so w a ć  te  d w ie  
r z e c z y : p ro s to tę  i n a tu ra ln o ś ć . S to ją c  n ie  n a leży
zg in ać  n ó g  w k o la n a c h , bo  to  w y g ląd a  n ie e s te ty c z ­
n ie , an i ro z s ta w ia ć  sz e ro k o  s tó p , b o  to  n iep rzy zw o ­
ite . G dy s ia d a m y , n ie  w o ln o  n a m  w y su w ać  n ó g  za 
d a le k o , an i z b y tn io  c o fa ć  w ty ł, lub  co  g o rsza  z a k ła ­
d a ć  o n ó żk i k rzes ła . Z a k ła d a ją c  n o g ę  n a  n o g ę  czy ­
n im y  to  z g ra b n ie  i n ie g w a łto w n ie  ; p a n ie  p o w in n e  
p rzy  te rn  śc ią g a ć  w dó ł su k ie n k ę , a b y  n ie  w y staw iać  
n a  w idok  p u b liczn y  k o lan , p an o w ie  z a ś  m u szą  n ieco ' 
p o d c ią g a ć  sp o d n ie  —  je s t  to  g e s t k o n ieczn y , jeże li 
c h c ą  z a c h o w a ć  n ie p o k a la n o ś ć  ich o d p ra so w a n e g o  
z a ła m u .

P o w ied z ie liśm y  już, że d la  o s ią g n ię c ia  p ię k n e ­
g o  w yrazu  tw arzy , k o n ie c z n ie  są  u s ta w ic z n e  s tu d ja  
p rz e d  zw ierc iad łem . N ie m n ie j s ta ra n ia  n a leży  w kła­
d a ć  w ćw iczen ia  p o z o s ta ły c h  częśc i k o rp u su . J e ś l i  
k to ś  z a c h o w u je  w y m u sz o n ą , sz ty w n ą  p o s ta w ę , lub 
o d w ro tn ie , jeś li je s t  n a z b y t ruch liw y , m iz d r z y  sią9 
łam ie , m a  d rg aw k i —  w ad  ty ch  m o ż e  s ię  p o zb y ć  
ty lk o  p o d  o k ie m  w y traw n eg o  n a u c z y c ie la . G im ­
n a s ty k a  ry tm ic zn a , ta ń c e  p la s ty c z n e  —  są  to  n a j­
le p sz e  ś ro d k i n a  z d o b y c ie  e le g a n c ji i sw o b o d y  ru ­
c h ó w .

II. N ied ozw o lon e  czyn y .
S ą  p e w n e  ru ch y , a raczej p e w n e  czyny , k tó ­

ry ch  cz ło w iek  w y tw orny  w in ien  się  w y s trz e g a ć . J e d ­
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n e  z n ich  są  p rzec iw n e  d o b ry m  o b y cza jo m , in n e ’ 
p rzyzw oitości, lub e s te ty c e . Do p ierw szej k a teg o rji 
n a leżą  w szy stk ie  pub liczn e  w y k ro czen ia  przeciw ' 
m o ra ln o śc i —  n ie  będ z iem y  tu  o n ich  m ów ili, n ie  
w chodzą o n e  bow iem  w z a k re s  k o d e k su  sav o ir  
v iv re 'u  w d o s ło w n e m  te g o  słow a zn aczen iu , ja k o  
śc ig an e  p rzez p raw o  k arn e .

D o d rug ie j z p o ru szo n y ch  tu  k a teg o ry j czynów  
m o żem y  zaliczyć w szystk ie  ruchy , w yw ołu jące  w o -  
to czen iu  n a sz e m , a lb o  też  w k ażd em  w ykw in tnem  
tow arzystw ie  uczucie  o b rzy d zen ia , n ie sm ak u , lub> 
w strę tu . N iesp o só b  tu  ich w szy stk ich  w yliczyć ze  
w zg lędu  na  szczupłe  ram y  tej p racy  ; z n iek tó ry m i 
sp o tk a m y  się je szcze  przy ro zp a try w an iu  in n y ch  
kw esty j d o b reg o  w y ch o w an ia , te raz  zaś o g ran iczy m y  
się  je d y n ie  do  w sk azan ia  p ew n y ch  z n ich , m a ją c y c h  
bardziej pow ażne  zn aczen ie .

P lucie  na  p o d ło g ę , lub z iem ię , charkan ie  set 
p rzyzw yczajen iam i o h y d n e m i, w ykraczającem u p rze ­
ciw  d o b rem u  tonow i i h y g jen ie . P luć trzeb a  zaw sze 
w c h u s teczk ę , jeśli zn a jd u jem y  s ię  w sa lo n ie , czy­
n iąc  to  p rzy tem  d y sk re tn ie  i n ie sp o s trz e ż e n ie  ; n a  
ulicy lub u s ieb ie  w d o m u  p lu jem y  do  sp luw aczek , 
lub d o  c h u s te c z e k . C h a rk an ie  je s t w ogó le  n ie d o ­
puszczalne.

Z iew a n ie  w  to w a rzystw ie  je s t w y so ce  nieprzy* 
zw oite; gdy  w d o d a tk u  łączy się  z nim  ja k iś  o d g ło s  
w ro d za ju  d z ik ieg o  ryku, lub p rzec iąg łeg o : a — a — a l —  
b ęd z ie  to  cz y s to  p ro s ta c k a  m a n ie ra . J e ś l i  n ie  
m o żem y  się  p o w strzy m ać  od  z iew n ięc ia  w inn iśm y  
zakryć so b ie  u s ta  c h u s te c z k ą  i zrobić to  ja k o ś  n ie ­
zn aczn ie .

W iercenie w u sza ch , lub nosie, d ra p a n ie  się,, 
w yłu sk iw a n ie  łu p ie żu  z  w łosów , są  n iech lu js tw a  m i, 
g o d n e m i p a s tu c h a , n ie  zaś człow ieka, k tó ry  p ra g n ie
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u ch o d z ić  za w ytw ornego . D o teg o  sa m e g o  rodzaju  
n ies to so w n y ch  zach o w ań  się  należy  przecieran ie  o- 
czu , pub liczne  w yryw anie sobie w łosów  z rąk, lub 
tw arzy, h a ła śliw e  s tą p a n ie , szu row an ie  n o g am i, w y­
ciąganie i trza ska n ie  s ta w a m i  u palców , obgryzan ie  
paznokci, trzym a n ie  rą k  w k ieszen ia ch  sp o d n i i inne  
tym  p o d o b n e  g esty , o k tó ry ch  n aw e t p isać  je s t  n ie ­
p rzy jem n ie .

H ałaśliw e w ycieranie  nosa  na leży  ta k  sa m o  d o  
b rzydk ich  p rzyzw yczajeń . N os pow inn iśm y  w ycie­
rać  m ożliw ie jaknajc isze j; jeśli m am y  katar, n ie  
w olno n am  przez cały czas te j ch o ro b y  pokazyw ać 
się w tow arzystw ie . Czyż trzeb a  do d aw ać , że  d o  
w ycieran ia  n o sa  używ a się  chusteczk i n ie  zaś dw óch  
palców , jak  to  czynią  n iek tó rzy  źle w ychow ani 
ludzi.

B ardzo n ie b e z p ie cz n ą  i n iep rzyzw oitą  zabaw ą 
je s t  k o ły sa n ie  s ię  n a  krześle , lub sp o só b  s ied zen ia  
przy  k tó ry m  ty lne nogi k rzesła  nie d o ty k a ją  p o d ło ­
gi. Z achodzi tu  p rzed ew szy stk iem  m ożliw ość  u p a d ­
ku, często  p o w o d u jąceg o  p o w ażn e  n a s tę p s tw a , a  
p o te m  niszczy s ię  sp rzę ty  i ry su je  p o sad zk ę .

III. S posób  w ysław ian ia  się.
O d sp o so b u  w ysław ian ia  się , w iele  w życiu  

zależy. Kto um ie  p ły n n ie  i rzeczow o m ów ić te n  m a 
w szelk ie  szan se  p o w o d zen ia , w p rzec iw ień stw ie  d o  
człow ieka, zap o m in a jąceg o , jak  to  pow iadają , języ k a  
w u stach . K ażdy z n a s  m a z n a tu ry  m n ie j, lub w ięcej 
p rzy jem n y  te m b r g łosu , jeśli zaś o  k im ś się  m ów i, 
że m a przykry  g łos, je s t  to  ty lko  o zn ak ą  z a n ie d b a ­
nia, lub sk u tk ie m  jak ich ś  na łogów , lub  c h o ró b . 
M ów ienie p r z e z  nos, szep len ien ie , b ę d ą  to  w a d y  w y­
m ow y, p o c h o d z ą c e  z zan ied b an ia  i d a ją c e  się  ła tw o  
u su n ą ć  za p o m o c ą  o d ro b in y  dobrych  chęci i ćw i­
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czeń ; w w y p ad k ach  zad aw n io n y ch  i tru d n y ch  d o  w y­
leczen ia , n a leży  się  zw rócić  do  fach o w eg o  n a u c z y ­
ciela dykcji i w ym ow y. J e ś l i  p o s ia d a m y  g ło s  chro­
p o w a ty , z u ż y ty  n a jlep szy  do  dow ód , że u p raw iam y  
ja k iś  szkod liw y  n a łó g , np ., spo ży w am y  zby t w iele 
a lk o h o lu , lub pa lim y  z b y t w iele  p a p ie ro só w . W  tym  
w y p ad k u  p rzezw y ciężen ie  n a ło g u  w róci n a sz e m u  
g ło so w i jeg o  zw ykłą św ieżo ść  i d źw ięczność . T on  
g ło su  m iły, p rzy jem n y  to  dużo , a  je d n a k  n ie  
w szy stk o . G dy b o w iem  n ie  idzie  z n im  w parze  
g ła d k o ść  i p ły n n o ść  w yra ża n ia  s ię  n ie  n a  w ie le  się  
o n  zda. P rzec iąg an ie  n iek tó ry ch  sy lab , w staw ian ie  
p o m ię d z y  w yrazy zg łosk i a, ro b ien ie  d ług ich  p au z  
w o p o w iad an iu  —  są  w ielk iem i b rak am i. D ruga 
zn ó w  sk ra jn o ść  —  to  szy b k ie  pop lan ie , p o ty k an ie  
słów  i zw iązana z te rn  n iew y raźn a , z a m a to w a n a  w y­
m o w a . K to c h c e  się  p ię k n ie  w ysław iać te n  m usi 
p rzed ew szy s tk iem  p rz e s ta w a ć  z ludźm i i n ie  bać się  
d y sk u s ji.  M ów iąc d u żo ,’zy sk u je  się  ła tw o ść  w ym ow y: 
w yrazy sa m e  p rzy ch o d zą  do  głow y, n ie  trzeb a  ich 
d o p ie ro  z tru d e m  się  doszuk iw ać . Inna za sad a  : 
c z y ta ć  i to  d o b ry ch  au to ró w , św ie tn y ch  sty listów , 
jak  S ienk iew icz, P rus, R ey m o n t, Ż erom sk i, W ey ssen - 
h o f —  zy sk am y  w te n  sp o só b  zasó b  słów , jak iem i 
b ęd z iem y  m ogli p o te m  ro zp o rząd zać  w p o to czn e j 
rozm ow ie. W reszc ie  i to  je s t  m o że  rzecz n a jtru d ­
n ie jsza , trzeb a  um ieć  s łu c h a ć  : ch o d z ić  n a  rozpraw y 
sądow e, do  te a tru , p a r la m e n tu . P rzez p o ró w n a n ie  
w łasnej w ym ow y z w ym ow ą św ie tnych  o b rońców , 
a rty s tó w , lub posłów  i p rzez  n aśladow nic tw o , oczy­
w iście , n ie ja sk raw e  i u m ie ję tn e  m o żem y  o s iąg n ąć  
w sp an ia łe  rezu lta ty . N iesk az ite ln a  i sk o ń c z e n ie  p ięk ­
na w ym ow a to  już  dar, to  ta le n t, k tó ry  n ie  d a  się  
ocen ić  ż ad n ą  m iarą, i k tó ry  p rzynosi n ie o c e n io n e  u- 
sługi w życiu , a n ie raz  s ta je  s ię  w p ro s t p ro m o to re m  p o ­
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w o d zen ia  i szczęśc ia . N ie sp o só b  b ezp rzeczn ie , zdobyć: 
szczy ty  u m ie ję tn o śc i p ię k n e g o  w y rażan ia  s ię  z ap o - 
m o c ą  sa m o u c tw a ; d o św iad czo n y  p ro fe so r  dykcji i p rę ­
d ze j i lep ie j zaw sze  n au czy , f lle  k to  n ie  m a  p ie n ię ­
dzy  na  zbytk i m o ż e  i sa m , k ie ru jąc  się  p o d a n e m i 
p rzez  n a s  w skazów kam i, d o jść  d o  b a rd zo  p ięk n y ch ; 
w yników .

IV. G rzeczność i uczynność.
M ów im y czasem : —  Co za u jm u ją c y  i g rzecz­

ny  cz łow iek . —  Ni m nie j, ni w ięce j k to ś  p o trą c o n y  
p rzez  n ie u w a g ę  — n ie  w y b u ch n ął za raz  s te k ie m  
b ru d n y ch  i ob raź liw ych  w yrazów ; w n a sz e m  ro zu ­
m ien iu  je s t  to  już nadzw yczaj g rzeczny  o b y w ate l, 
fllb o  k to ś  u s tę p u je  m ie jsca  w tra m w a ju  p ięk n e j, e -  
•eganck ie j d a m ie — n azw iem y  g o  zaraz b a rd zo  uczyn ­
n y m  i n o n sz a la n ck im .

O tó ż  ch c ie liśm y  n a  te rn  m ie jscu  z ca łym  n a ­
c isk iem  p o d k reślić , że  g rzeczn o ść  i u czy n n o ść  n ie  
n ie  są  b y n a jm n ie j ta k  ro zp o w szech n io n e  w n a sz e m  
sp o łe c z eń s tw ie , ja k  się  to  z p o zo ru  w ydaje  i, ż e  w ie­
lu ro zu m ie  te  w yrazy  ca łk iem  o p aczn ie . G rzeczność  
je s t to  co ś  ta k  bardzo  su b te ln e g o , że ty lk o  człow iek  
w p e łn em  te g o  słow a znaczen iu  w ytw orny, u m ie  
z a s to so w ać  w p rak ty ce  i o c e n ić . W  p rzy to czo n y m  
przez n as  n a  w stęp ie  p rzyk ładzie  p o trą c e n ia  przez 
n ie u w a g ę  p raw dziw y  d że n te lm e n  n ie  ty lko  n ie w pad- 
n ie  w gniew , a le  sam  jeszcze  te g o  k to  go  po trąc ił p rze ­
p rosi. U stąp ien ie  w tra m w a ju  m ie jsc a  p ięk n e j pan i, 
b ęd z ie  to  g rzeczn o ść  —  n iew ątp liw ie , a le  u s tą p ie n ie  
m ie jsca  brzydkiej, s ta re j, b ied n ie  u b ran e j k o b iec ie , 
lub  człow iekow i c h o re m u  —  nazw iem y d o p ie ro  
g rzecznośc ią  p raw dziw ą.

Cóż to  w ięc je s t  g rzeczn o ść  ?  S p ró b u jm y  ją  
□kreślić. G rzeczność  je s t  to  ta k ie  zach o w an ie  s ię  w
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to w arzy stw ie  i m ie jscu  p ub licznem , aby  nie urazić  
n iczy ich  uczuć, usłużyć w p o trzeb ie , a n aw et n ie k ie ­
dy u p rzed zać  życzenia  o b cy ch  so b ie  ludzi ; innem i 
słow y: n ikom u  nie zaw adzać  sw oją  o so b ą  i czynić 
w szystko , aby  być ja k n a jm ile j w idzianym . G rubiań- 
stwo, brak ta k tu  i im p e r ty n e n c ja  —  to  d rug i k ran iec , 
to  zap rzeczen ie  g rzeczności.

C złow iek w ytw orny zaw sze g o tó w  je s t  do  u- 
sług , zaw sze je s t  u p rzed za jąco  grzeczny . Bo w ie, 
że nic ta k  n ie  zdo ła  u jąć  serc  o só b , z k tó rem i m a 
styczność, jak  w łaśn ie  g rzeczność , że co  w ięcej, 
o s łan ia  o n a  n ieraz  b rak i odz ieży  i w yglądu zew n ę­
trzn eg o .

Ma g rzeczności n ik t jeszcze  n ie  strac ił, pow iada  
p rzysłow ie; i tkw i w te m  g łęb o k a  i ro zu m n a  praw da.



CZĘŚĆ II.

C Z Ł O W I E K  W Y T W O R N Y  W  D O M U .

§  1. D om  c z ło w ie k a  w y tw o r n e g o .

I. „H om e".
Is tn ie je  p e w ie n  w yraz an g ie lsk i, k tó re g o  w  ż a ­

d e n  sp o s ó b  n ie  m o żn a  p rze tło m aczy ć  —  to  „borne*. 
O zn acza  o n  m ieszk an ie , m ie sz k a n ie  u rz ą d z o n e  z 
k o m fo rte m  i d o b ry m  sm a k ie m , w k tó re m  d ż e n te l­
m e n  czu je  się  w y b o rn ie . P o  g o d z in ach  sp ę d z o n y c h  
przy  w arsz tac ie  p racy  m iło  je s t  zn a leźć  się u sieb ie , 
w śró d  ro d z in n e g o  kó łka , w g u s to w n ie  u rz ą d z o n y c h  
k o m n a ta c h . Z n u żo n y  w id o k iem  o b cy ch  tw arzy  i 
rzeczy  w zrok z p rz y je m n o śc ią  o d p o czy w a  n a  ła d ­
n y ch , ta k  d o b rze  zn anych  s p rz ę ta c h  i o b ra z a c h . 
Chw ile, k tó re  d ż e n te lm e n  sp ę d z a  w d o m u , n a le ż ą  
d o  n a jle p sz y c h  z p ro g ra m u  c a łe g o  d n ia .

A nglik  k o c h a  sw ój borne, u p ię k sz a  go, ja k  u - 
m ie  i cen i n a d e w sz y s tk o . B o też  w p o jęc iu  je g o , 
tak i ty lk o  cz łow iek  g o d n y  je s t m ian a  d ż e n te lm e n a , 
k tó ry  d b a  o sw ój w ygląd  zew n ę trzn y , za ró w n o  jak  
i d o m  w k tó ry m  m ieszk a . J a k i d o m , tak i cz łow iek  — 
m ów ią  w W ielk ie j B ry tan ji. To p o sz a n o w a n ie  
„ b o rn eu “, to  *n ie ledw ie  p rzysłow iow e d o m a to rs tw o  
p rzy n o szą  zaszczy t n a ro d o w i z k tó re g o  s ię  w yw odzą.

J a k ż e  ipaczej je s t  u n a s . U b ierać , ta k  u b ie rać  
się  lub im y , n ie raz  n a w e t z w y szu k an ą  e leg an c ją , 
c z ę s to  ze sz k o d ą  d la  ż o łąd k a , o sz u k iw an eg o  by le



—  16 —

czem , a b y  ty łk a  zao szczęd z ić  p a rę  g ro szy  na  k u p n o  
sz m a te k , flle  za to , m ie szk am y  w n o ra c h  n ie  zasługuję* 
cy ch  n a  nazw ę b o m e u .  U tarło  s ię  u n a s  m n iem a­
n ie , że  je d y n ie  to , co  w idzę obcy p ow inno  być  ła d n e p 
szykow ne i n ie k łó c ą c e  s ię  z z a sad am i d o b reg o  to ­
nu . Z g o d n ie  z ty m  p o g lą d e m  lady  i d ż e n te lm e n i 
p o k azu ją  się  w św iecie  u b ran i z igły, a w dom u  śpią^ 
n a  barłogu  i je d z ą  z fa jansow ych , o b tłu czo n y ch  ta ­
lerzy. Czyż trzeb a  dow odzić , ja k  p o d o b n e  z a p a try w a ­
n ie  je s t  b łę d n e  i n ie d o rz e c z n e ?  W n iek tó ry ch  m ie ­
szczań sk ich  d o m a c h  sp o ty k a m y  znow u ta k  zw ane 
sa lony . S ą  to  p o k o je  p rz e z n a c z o n e  w yłącznie  n a  
re p re z e n ta c ję , g d z ie  zn a jd u je  się k ilka p luszow ych  
fo te li, p o k ry ty ch  n ieo d zo w n y m  p o k ro w cem , m aho­
niow y  s to lik , cza sem  p ian in o , na  k tó re m  się zresz tą  
n igdy  n ie  gra i w iele b ezu ży teczn y ch  gracików  : 
koszyczków , figurek  g ipsow ych , w azo n ó w  ze sztucz- 
nem i kw iatam i i t. p. D o m ow nik  p rzech o d z i przez to  
sa n k tu a rju m  z d rżen iem  i u szan o w an iem , n ie  w ażąc 
s ię  na  ta k ą  śm ia ło ść , n ap rzy k ład , żeby  u s ią ść  n a  
m ięk k im  m eb lu , lub s trz ą sn ą ć  p o p ió ł do  pop ieln icz­
ki. Bo ja k ż e ż  —  p rzec ież  sa lo n  je s t dla gości. W 
rezu ltac ie  na jład n ie jszy , a częs to k ro ć  i na jw idn ie jszy  
p o k ó j sto i p u s tk ą  i w ieje  od  n ieg o  ch ło d em , ja k  o d  
c m e n ta rz a , f l  ty m c z a se m  g o sp o d a rz e  gn ieżdżą  s ię  
w c iasn y ch  i c iem n y ch  c iu p k ach , n iegodnych  k u ltu ­
ra ln eg o  cz łow ieka . O w a n ieszczęsna  m an ja  re p re ­
zen tac ji, o d c isk a ją c a  na  w szystk iem  sw oje  p ię tn o , 
n ie  da  n am  chyba  n ig d y  zrozum ieć p raw d ziw eg o  
znaczen ia  w ygody i k o m fo rtu .

U. Z asad y  h y g je n y  i d o b reg o  sm aku, k tórem i się rządzić  należy  
p rzy  u rządzan iu  . h o m e ^ - .

P o stan ó w m y  so b ie  po p rzeczy tan iu  te j k s iążk i, 
że b ęd z iem y  p row adzić  d o m  w ytw orny, godny  eu ro -
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p e jczy k a . O d czegóż w ów czas zacząć  m am y ?  J e d e n  
z n a s  p rzebyw a w c iaśn ie jszem , drugi w o b sze rn ie j­
szy m  lo k a lu , a le  że  w dz is ie jszy ch  czasach  tru d n o  
m y śleć  o  zm ian ie  m ieszk an ia , n ie  m o żem y  zaczynać  
re fo rm y  n aszeg o  d o m u  od  p o d staw . M usim y te d y  
z tych  k o m n a t, k tó re  p o s ia d a m y  stw orzyć  borne. 
N ie je s t  to  ła tw a sp raw a. N a jsam p rzó d  p o m y ś le ć  
należy  o  p rzezn aczen iu  p o szczeg ó ln y ch  poko il J e ś li  
m am y  ty lko  je d e n  p o k ó j, to  oczyw iście, b ęd z ie  on  
n am  służył za syp ia ln ię , jad a ln ią  i sa lon ; w w y p ad k u  
je d n a k ż e , gdy  ro zp o rząd zam y  k ilk o m a  izbam i k w es- 
tja  ich  p rzezn aczen ia  w ysuw a się  n a  p ierw szy  p lan . 
W  d o m a c h  m ieszczań sk ich  używ a się  zw ykle n a j­
m n ie jszy ch  k litek  na  sy p ia ln ie , a n a jc iem n ie jszy ch  
n o r n a  jad a ln ie . J e s t  to , n a p ra w d ę , b a rd zo  n ie m ą d ry  
zw yczaj. Na syp ia ln ię  m o żn a  w y zn aczać  n a w e t d o ść  
c iem n ą  k o m n a tę , byle ty lko  o b s z e r n ą ; człow iekow i 
w czasie  sn u  trzeb a  b o w iem  w iele  pow ie trza , zby­
te c z n e  m u je s t  n a to m ia s t św iatło . J e ś l i  ch o d z i o  
a d a ln ię , to  o  w yborze p o k o ju  n a  n ią  w inien  roz­
s trzy g ać  w łaśn ie  w zgląd na św ia tło , gdyż w ś re d n io ­
zam o żn y ch  ro d z in ach  w jada ln i k o n c e n tru je  się  ca łe  
życie  d o m u ; tu  baw ią  się  dzieci, tu  pan i szy je  i czy­
ta , tu  też  c z ę s to  p a n  w y k o n y w u je  sw e  za jęc ie  p o za  
b iu ro w e To sam o , co o jada ln i, d a  się pow iedzieć  
i o p o k o ju  dz iec in n y m  i g a b in e c ie : m a ją  o n e  być 
bard zo  o b sz e rn e  i s ło n eczn e . G d y b y śm y  jeszcze  
m ieli zam iar urządzić sa lo n , lub  b u d u a r, u m ieśc ić  je  
m o ż e m y  w n a jg o rszy ch  z p o s ia d a n y c h  przez n a s  p o ­
koi; ja k  się  w k ró tce  p rz e k o n a m y  o p ię k n o śc i sa lo n u  
rozstrzyga n ie  fo rm a  k o m n a ty , a le  u m eb lo w an ie , 
ob icia , o b razy  i dyw any.

K iedyśm y już postanow ili o  p rzeznaczen iu  
w szystk ich  izb n a sz e g o  m ieszkan ia , m o żem y  p rzy ­
stąp ić  do  sp o so b u  ich u rządzen ia .

K od ek s to w a r zy sk i — 2.



—  18 —

A. Ściany.
Ś c ia n y  n a szeg o  b o m e u  w inny h a rm o n izo w ać  z 

u m eb lo w an iem . Ich barw a i ry su n ek  m ają  o d p o w ia ­
d a ć  ch a rak te ro w i u rządzen ia . W b ardzo  b o g a ty ch  
d o m a c h  śc ian y  sk le ja  sią d ru k o w an ą  sa ty n ą , je d w a ­
biem , lub su k n e m . W syp ia ln i, p o k o ju  dziecinnym , 
g ab in ec ie  używ a się  zw ykle sa tyny ; w jad a ln i su k n a , 
a w b u d u a rze  i sa lo n ie  —  jed w ab ie . W ftng lji i 
w n iek tó ry ch  m ag n ack ich  p a łacah  u n a s  sp o tk a ć  
m o żem y  śc iany  o zd o b io n e  rze źb ą  z  dąbu. D ąb p o ­
k ry ty  rzeźbą  arty styczną  je s t na jcenn ie jszy ; im ita ­
c je  to czo n e  m aszynow o  p rzed staw ia ją  już o w iele  
m n ie jszą  w arto ść , choć  i o n e  w y g ląd a ją  n ie raz  b a r­
dzo  ład n ie . W sp o m n ie liśm y  tu  o ty ch  lu sk u so w y ch  
o b ic iach  ścian  na w ypadek , gdyby książka n in ie jsza  
tra fiła  do  rąk  czy te ln ików  m aję tn y ch ; pon iew aż je d ­
n ak  w łaściw ym  naszym  ce lem  je s t s łu żen ie  ra d ą  lu ­
dz iom  n iezam o żn y m  p rze to  p o s ta ra m y  się te raz  roz­
patrzyć in n e  ta ń sz e  sp o so b y  u p ięk szen ia  ścian.
T a p e ty  są  tą  n a jp o w szech n ie jszą  fo rm ą  obić, która 
zaw ojow uje  so b ie  całkow icie m iasto , a  w o s ta tn ich  
czasach  i w ieś. M ają o n e  sw o je  za le ty  i w ady. Do 
za le t neleży  w ielki w ybór d e sen i i barw , ta k  że 
m o żn a  zaw sze znaleźć  ta k ą  ta p e tę , k tó ra  b ęd z ie  
znak o m ic ie  d o sto so w an ą  do s ty lu  i k o lo ru  m eb li ; 
ta n io ść  —  użycie n iek tó ry ch  g a tu n k ó w  ta p e t n ie  
je s t d roższe  od  zw yczajnego  b ielen ia; w reszcie  ta p e ­
ty  trzy m a ją  dobrze  c iep ło  w p o k o ju . Z w ad najw aż­
n ie jsza  je s t  n ie trw a ło ść  ta p e t, n a s tę p n ie  ich n ieh y - 
g jen iczn o ść  —  p ręd k o  się  b rudzą, a w szp a rach , za" 
d rach  i dz iu rach  p o  gw oździach  ła tw o się  zagn ieżdża  
ro b ac tw o . M alow anie śc ian  zw ykłą fa rbą  t. zw. to ­
n e m  w ychodzi o b ecn ie  z użycia; do  te j k a teg o rji n a ­
leży rów nież bielenie. J e s t  o n o  bezpzprzeczn ie  n a j­
tańsze , a le  z w ielu  w zg lędów  n ie n a jle p sz e . P rzede-



19 —

w s z y s t k i e m  w ię c  b r u d z i  u b r a n ie ,  i to  s a m o  d y s k w a ­
l i f ik u je  j e  ju ż  z u p e ł n ie  d o  e l e g a n c k i e g o  „ h o m e ’u \  
a  p o t e m  t r z y m a  w ilg o ć .

Z e  w s z y s tk ic h  s p o s o b ó w  u p i ę k s z a n i a  ś c ia n  n a j ­
p r a k t y c z n i e j s z e  i n a j b a r d z i e j  z g o d n e  z z a s a d a m i  
d o b r e g o  t o n u  j e s t  m a lo w a n ie  o le jn e .  M o ż e m y  tu  d o -  
b r a ś  s o b i e  w e d łu g  g u s tu  r y s u n e k  i b a r w ę  t a k ,  j a k  
p r z y  t a p e t a c h ,  a  n a w e t  c o  w ię c e j  —  n ie  j e s t e ś m y  
• s k r ę p o w a n i  w z o r a m i  f a b r y c z n y m i .  Ś c ia n ę  m a l o w a n ą  
o l e j n ą  f a r b ą  m o ż n a  m y ć  c i e p łą  w o d ą ,  c o  z a p e w n ia  
j j o m e o w i  i d e a ln ą  c z y s to ś ć ,  z a le tę ,  j a k  z o b a c z y m y  
d a l e j ,  n i e o d ł ą c z n ą  o d  p o ję c ia  w y tw o r n e g o  d o m u .

O s t a t e c z n i e ,  c z y  w y b ie r z e m y  s o b ie  o b ic ia  j e d ­
w a b n e ,  p a p i e r o w e ,  z d r z e w a ,  c z y  t e ż  k a ż e m y  p o m a ­
l o w a ć  ś c ia n y  f a r b ą  o le jn ą ,  lu b  z w y k łą  ( b y le  n ie  b i a ­
łą )  —  n ie  s t a n o w i  to  w ie lk ie j  r ó ż n ic y .  N ie  z a w s z a  
^ śc ian y  b o g a t o  u p ię k s z o n e  s t a n o w ią  w y tw o r n o ś c i  
„ b o m e u " .  N a jp o w a b n ie j s z e  s ą  c z a s a m i  ś c i a n y  s k r o m *  
n e ,  u t r z y m a n ie  w  p r o s ty m ,  h o l e n d e r s k i m  s ty lu .  B o  
b o g a c t w o  id z ie  n ie r a z  w  p a r z e  z e  z ły m  s m a k i e m ,  a  
o d r o b i n a  g u s t u  m o ż e  z a s tą p ić  p e łn y  p o r t f e l .
' K rz y c z ą c e  k o lo ry ;  k łó c ą c e  s ię  z e  s o b ą  b a rw y , 
j a k ,  n a p r z y k ła d ,  c z e r w o n a  z z ie lo n ą , lu b  ż ó ł ta  z n i e ­
b ie s k ą ;  p r o s t a c k i e ,  lu b  t a n d e t n e  r y s u n k i  o b ić  —  
O św iadczą b a r d z o  ź le  o  g o s p o d a r z u  b o m e u .

B. S u fit i p o s a d z k a .
T e  d w ie  r z e c z y  —  g ó r a  i d ó ł  —  s u f i t  i p o s a ­

d z k a  —  m a j ą  w ie lk ie  z n a c z e n ie  w  d o m u  w y tw o r ­
n y m .

S u f i t  w in ie n  b y ć  p r z y n a jm n ie j  r a z  n a  ro k  ś w ie ­
ż o  b ie lo n y ,  a  p la m y  s p o w o d o w a n e  z a c ie k a m i ,  n a t y c h ­
m ia s t  z a m a lo w y w a n e ,  g d y ż  d a j ą  o n e  g o ś c io w i b a r ­
d z o  z łe  p o j ę c i e  o  p o r z ą d k u  p a n u j ą c y m  w  „ j fo m e ie " .

P o d ło g a  w y tw o r n e g o  m ie s z k a n ia  m u s i  b y ć

; <-*
U L
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p rzed ew szy s tk iem  u trzy m an a  w jed n y m  to n ie ;  zna­
czy to , że m ajo likow e posad zk i w k u ch n iach , p rzed ­
p o k o ja c h  i łaz ien k ach , m o z a jk a  d ęb o w a  w sypialn i, 
p o d ło g a  m a lo w an a  w jad a ln i i t. p. są  w jednym - 
i ty m  sam y m  lokalu  n ied o p u szcza ln e . P o sad zk a  m o -  
za jkow a z o s ta ła  o g ó ln ie  u zn an ą  za n a jb a rd z ie j e le ­
g an ck a ; tak  jak p rzec iw n ie  p o d ło g a  z su row ych , n ie ­
m a lo w an y ch  ta rc ic  za n ie n a d a ją c ą  się  d o  w ytw orne­
g o  „borne u".

C. U m eblow anie .
Ilość m eb li, k tó re  k u p u jem y  d la  n a szeg o  

me* u", zależy  o d  ilości poko i.
W  czasach  p o w o jen n y ch , k ied y  ruch  budow lany ' 

w sk u te k  b rak u  tan ieg o  k red y tu  zam arł p raw ie  zu~ 
p e łn ie , oko licznośc i zm usiły  w iele  m ło d y ch  m ał“ 
ż e ń s tw  d o  gn ieżd żen ia  się  w jed n o p o ko jo w ych  miesz-~ 
kaniach*  T ak ie  m a le ń k ie  m ieszk an k o , w k tó rem  z  
n a tu ry  rzeczy, m usi s ię  spe łn iać  funkcje  n a jró ż n o ro d ­
n ie jsze , począw szy  od  d rzem ki, a skończyw szy  na< 
p rzy jm o w an iu  gości, w inno  też  być sp e c ja ln ie  u m e b ­
low ane . S zero k ie  fran cu sk ie  łóżko  lub dw a łóżka,., 
n a leży  w dz ień  zastaw iać  ład n y m  p a raw an em , je sz ­
cze  lepiej o d p o w iad a  zad an iu  n o w o czesn y  sp rz ę t 
(k u p ić  go  m o żn a  w p ie rw szo rzęd n y ch  m ag azy n ach  
m eb larsk ich ), k tó ry  w dzień  w ygląda, jak  o to m a n a  
i m ieśc i w so b ie  pośc ie l, a na noc  zm ien ia  s ię  w 
w y g o d n e  łoże. N iew ielki sto lik , kilka fo teli i krze^ 
se ł, k a n a p k a  i szafa  —  w szystko  u trzy m an e  w je d ­
n y m  sty lu  i b a rw ie  d o p e łn ia ją  u m eb lo w an ia . Na 
śc ian ie , n a d  k a n a p ą , k ilim , lub gobelin ; kilka o b ra ­
zów, n ie b an a ln y ch  i o ile m ożnośc i o ry g in a ln y ch , 
jeśli zaś rep ro d u k c ji to  a rty s ty czn ie  w y k o n an y ch - 
w azony  z kw iatam i na o k n ie  —  i o to  śliczny i p rzy ­
tu lny  p oko ik  g o tó w .
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M ie szk a n ia  w ielopoko jow e  są  ty m  te re n e m  z 
5których p o m y s ło w y  i o b d a rz o n y  sm a k ie m  g o sp o d a rz  
m o ż e  s tw o rzy ć  p raw d ziw ą  oazę . N ajp rzód  p rz e d p o ­
kó j', m am y  tu  w ieszak  d o ść  duży z p o s tu m e n te m  n a  
^paraso le  i lask i; w w ie sz a k  w inno  być w p raw io n e  
>ustro —  g o śc ie  z d e jm u ją c  n ak ry c ia  głow y sp ra w ­
d za ją  w n im , czy u c z e sa n ie  ich, z n a jd u je  s ię  w p o ­
rz ą d k u . W  p rzed k o ju  w y tw o rn eg o  „ h o m e ’u “ m u si 
s ię  n a d to  zn a jd o w ać  p rzy n a jm n ie j je d e n  ta b u re t, a - 
b y  g o ść  m óg ł w y g o d n ie , bo s ied ząc , zd e jm o w ać  i w k ła ­
d a ć  b o ty , lu b  k a lo sze . L am p a  w p rz e d p o k o ju  m a  
:być n iezb y t ja sk raw a ; n a jład n ie j i n a jg u s to w n ie j w y­
g ląda  la m p a  w isząca, z m a to w y m , lub m leczn y m  

^kloszem ; w użyciu  są  rów nież  w e le g a n c k ic h  d o ­
m a c h  lam p y  w fo rm ie  św iec , p rzy tw ie rd zo n e  d o  
ś c ia n y  po  o b u  s tro n a c h  w ie szak a .

O  ja d a ln i  m ów iliśm y  już, że  p o w in n a  być  s ło ­
n e c z n a . O b ic ia  w n ie j m a ją  być barw y  c ie m n e j, 
dnp. c ie m n o -b rą z o w e j, a firank i w o k n a c h  z m a te rjj 
d o ś ć  c iężk ie j i m a ło  p rzez ro czy ste j; n a leży  to  d o  
•d o b reg o  to n u , ab y  są s ied z i n ie  w idzieli, k ied y  się  
s ia d a  d o  s to łu  i ja k ie  p o d a je  p o traw y . U m eb lo w an ie  
ja d a ln i sk ła d a  się : z k re d e n su , p o m o c n ik a , s to łu  
ro z s u w a n e g o  n a  12 o só b , o to m a n y , 6 lub  12 k rze ­
s e ł  k ry ty ch  sk ó rą , lub  w y p la tan y ch , o raz  z eg a ­
ra  sz a fk o w e g o . W  te rn  ty p o w e m  u m eb lo w an iu  
m o g ą  za jść  zm ian y  w za leżn o śc i o d  ś ro d k ó w  g o s p o ­
d a rz a  „borne* u " , lub  je g o  u p o d o b a ń . Tak, n p . n ie  
je s t  k o n ieczn y  p o m o c n ik  t. j. m ały  k re d e n s  s łu żący  
d o  s taw ien ia  na  n im  sp rzą tn ię ty c h  ze s to łu  naczyń* 
z a p a so w y ch  n ak ry ć  i ta le rzy , w reszc ie  ty c h  potraw* 
k tó re  na leży  p o d z ie lić . T aki p o m o c n ik , k tó ry  z resz tą  
m o że  być  śm ia ło  z a s tą p io n y  p rzez  n iew ie lk i d o d a t. 
tikowy sto lik , p o w in ien  s ta ć  w p o b liżu  te g o  m ie jsc a  
uorzy s to le  g łów nym . u d z ie  s ied z i g o sp o d y n i d o m u .
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tak , aby m og ła  o n a  w yciągać  bez tru d u  rę k ą  p o  ja ­
k ieś p o trz e b n e  w d anym  m o m en c ie  naczyn ie , lub> 
p o tra w ę . Nie je s t rów nież g rzech em  u su n ięc ie  z ja ­
daln i o to m a n y , lub zegara  szafkow ego , lub w staw ie­
n ie  k o n so lek  na kw iaty, czy pod  figury. C zasam i z e  
w zględu  na  szczu p ło ść  po k o ju  k o n ieczn e  je s t  zm n ie j­
szen ie  ilości sp rzę tów , czasam i znów  s to so w n e  zw ię­
k sz e n ie  ich liczby, sk o ro  p o k ó j je s t b ardzo  o b sze rn y . 
N igdy je d n a k ż e  n ie w olno p o zb aw iać  jad an  k re d e n ­
su, a do  n a jw iększych  ob jaw ów  p ro s ta c tw a  i z łego  
to n u  należy  u m ieszczan ie  w n iej szaf, m aszy n  do^ 
szycia, fo rtep ian ó w , lub co  go rsza  łóżek . U k ład  
sp rzę tó w  w jad a ln i pow in ien  być tak i, aby  o n e  nie: 
zaw adzały  d o m o w n ik o m  i zbytnio* n ie  krępow ali/ 
sw o b o d y  ich ruchów . B rzydko w ygląda n a g ro m a ­
d zen ie  w szystk ich  m ebli w jed n y m  k ąc ie  i p o z o s ta ­
w ien ie  reszty  poko ju  p u sty m . S tó ł g łów ny n a leży  
staw iać , o ile m o żnośc i, p o śro d k u  k o m n a ty , a część  
k rzese ł m a być zań zasu n ię tą . O brazy  w iszące w ja ­
dalni pow inny  w yobrażać m artw ą  n a tu rę , a więc, np . 
kw iaty , ow oce, zw ierzynę i t. p.; um ieszczan ie  o b ­
razów  innej tre śc i je s t  n iew sk azan e , a n a w e t o ile  
się  tyczy p o rtre tó w  fam ilijnych  b ezw zg lęd n ie  według\ 
k o d ek su  d o b reg o  to n u  zab ro n io n e . W szystko  co śm y  
tu  pow iedzieli o o b razach  o d n o s i się  w rów nej m ie ­
rze i do  g a b in e tó w . Z  kw ia tów  d o n iczk o w y ch  m o ż ­
na s taw iać  w jadaln i ty lko  palm y; n a to m ia s t k w ia ty  
c ię te  są  tu  zu p e łn ie  na m ie jscu  —  k ładzie  s ię  je  
do  w azonów  i u m ieszcza  na s to le  g łów nym , p o m o c ­
niku i k red en sie , zm ien ia jąc  raz na  dzień  w o d ę  i 
w yrzucając , gdy  ty lko  w iędnąć zaczną. Z m iana w ody 
je s t k o n ieczn a , gdyż inaczej łodygi kw iatów  gn iją  i 
w ydziela ją  p rzykrą  w oń . Kto chce, m o że  p ok ryć  p o d ­
łogę  jada ln i g rubym , p u szy s ty m  dyw anem . Je ś li p iec  
w p o k o ju  jad a ln y m  je s t  m ajo likow y, m o żn a  go  ni^
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czem  n ie  zakryw ać, w p rzeciw nym  razie należy  za­
staw ić  e k ra n e m . K ończąc n a sz  o p is  jad a ln i chcieli- 
śm y  jeszcze  raz zaznaczyć, że p o k ó j te n  p o w in ien  
być w idny : w d z ień  to n ący  w p ro m ien iach  s ło ń c a , 
a w ieczo ram i rzęsiśc ie  o św ie tlo n y ; lam p a  w fo rm ie  
ży ran d o lu  je s t  tu  o g ó ln ie  p rzy ję ta .

P o d czas, gdy  u rząd zen ie  jad a ln i m usi być u ję­
te  w to n ie  pow ażnym  i barw ach  (d la teg o  to  n a jb a r­
dziej ro zp o w szech n io n y m  m a te r ja łe m  z k tó re g o  
są  sp o rzą d z a n e  sp rzę ty  do  jad a ln i je s t  c iem n y  d ąb ), 
syp ia ln ia  o d zn acza  się  o d c ien iem  ja sn y m  (b ia ła  
b rzoza , ja sn y  d ąb , jes ion  i t. p .) N ajo d p o w ied n ie j- 
szem i ob ic iam i są  tu  lek k o  różow a, lub k rem o w a 
sa ty n a  (tap e ta ), u trz y m a n a  w żyw ym  ry su n k u , fi ran" 
ki m o g ą  być z gazy, lub tiulu, je d n a k ż e  o k n a  n a le ­
ży w tym  w y p ad k u  z a o p a trzy ć  w ro lety . U m eb lo w a­
n ie  syp ia ln i sk ład a  s ię  z sze ro k ieg o  łóżka fran cu sk ie ­
g o  na  2 o so b y  i je d n e g o  s to lik a  n o cn eg o , lub te ż  
dw óch  łóżek  i dw óch  sto lików  n o cn y ch  dale j bieliź- 
n iark i, szafy  na  ub ran ia  (zao p a trzo n e j w ew n ątrz  w 
lu stra ), tu a le ty , k o ze tk i, o raz kilku n isk ich  ta b u re -  
tó w . Z b y teczn em  b y ło b y  n a d m ie n ia ć , że  i tu , ja k  
z re sz tą  w k ażd y m  innym  p o k o ju , w szystk ie  sp rzę ty  
m u szą  być w jed n y m  sty lu ; w szczeg ó ln o śc i, 
n ied o p u szcza ln e  je s t  u s ta w ia n ie  że lazn y ch  łóżek , 
do b ry ch  w p o k o ju  g o śc in n y m , lub d z iec in n y m , a le  
n igdy  w sypialn i. L am p a  n a jw y tw o rn ie jsza  je s t  wi­
sząca: w fo rm ie  o d w ró co n eg o  p a ra so la , lub am pli z 
w isio rkam i —  św ia tło  m a być p rz y ć m io n e ; n a  n o c ­
n y ch  s to lik a c h  zw ykle s ta w ia  s ię  lam ki n o cn e  w 
k sz ta łc ie  figurynek , lub  b a rw n y ch  b a tik o w a n y c h  p a­
ra so lek . O b ra zy  w iszące w syp ia ln i w inny n o sić  
c h a ra k te r  d ek o racy jn y . Ha o k n ach  i k o n so lk a c h  
kw ia ty  don iczkow e, a n a  tu a lec ie  i n o cn y ch  s to lik a c h  
c ię te  b a rd zo  m ile w yg lądają  i są  w d o b ry m  to n ie .
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P rzed  łóżkam i w e le g a n c k ich  d o m ach  k ład ą  fu tro ,  
np ., n iedźw iedzie , lub tygrysie; w b rak u  fu tra  za s tą ­
pić je  m o żn a  dyw anik iem .

W każdym  w ytw ornym  zam o żn ie jszy m  d o m u , 
dw a p o k o je  są  p rz e z n a c z o n e  na w yłączny u ży tek  
p an a  i pan i: są  to  b u d u ar i g ab in e t. W  b u d u a rze  
p ięk n a  pani sp ę d z a  n a jm ilsze  chw ile  d n ia , tu  przyj­
m u je  sw e p rzy jació łk i i zau fan y ch  przy jació ł, tu  
ch ron i s ię  p rzed  k ło p o tam i sza reg o  życia z ro b ó tk ą  
lub k siążką , aby  zdała  od  rozgw aru  i h a ła su  ulicy 
i tow arzystw a o d d ać  się  ro zm y ślen io m  i m arzen io m . 
B u d u a r te d y  to  g n iazd k o  u rocze , to  św ią tyn ia , k tó ­
ra  je s t  w idow nią  n a jin ty m n ie jszy ch  n astro jó w  n ie ­
w ie śc ic h . I u rządzen ie  b u d u a ru  p o w in n o  być z te g o  
p o w o d u  n a js ta ran n ie jsze , z n a jw ięk szy m  sm a k ie m  
d o b ra n e , bo  każdy  fałsz, każda  ja sk raw o ść  o d c in a  
s ię  tu  w w sp o só b  do tk liw y  od  o g ó ln eg o  tła . A tm o ­
sfera  b u d u a ru  m u si być p rze s iąk n ię ta  ow ym  szcze­
gó lnym  czarem , n ied a jący m  się  bliżej o k reślić , k tó ry  
o z n a jm ia  n am , iż p rzebyw a tu  zazw yczaj w y tw orna  
k o b ie ta . K ażdy szczegó ł, każdy  sp rzęc ik , k s iążk a , 
czy figu rynka  —  w szy stk o  m a o te rn  p rz y p o m in a ?  
i ta k  być u ło ż o n e , ab y  sp raw iać  n a  w idzu p rz y je m ­
n e  w rażen ie . T ru d n o  je s t  w chodzić  w d e ta le , w yli­
czać  na te rn  m ie jscu  jak ie  m eb le , ob ic ia , ob razy , lub 
bibloty, są  n a js to so w n ie jsz e  w b u d u a rze . O  te rn  
p o w in n o  p o u czy ć  p an ią  to  co stan o w i o wszystkienrtf 
w k o b iec ie : sz tu k a  p o d o b a n ia  się, zm ysł u m ia ru  i 
ta k t . B u d u ar m o że  być n a w e t b a rd zo  sk ro m n ie  
U rządzony (w szak  w y tw o rn o śc i n ie  na leży  m ieszać  
z w y szu k an iem ) by le  czy sto  i ład n ie . P rzezn aczen ie  
g a b in e tu  zgoła je s t  inne .

W g ab in ec ie  p an  p ra c u je , p rzy jm u je  in te re sa n ­
tów , o b m y śla  p lan y  na  p rzy sz ło ść , czy ta , s tu d ju je . 
Ze w zg lędu  n a  ta k  p o w ażn y  c h a ra k te r  p o k ó j ów
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p o w in ien  być u rz ą d z o n y  z p ro s to tą  i sk ro m n ie . D w a, 
tr z y  fo te le  k lu b o w e , b ib ljo te c z k a , b iu rk o  —  o t i 
w szy stk o . Ma śc ia n a c h  g a b in e tu  m o g ą  w isieć je d y ­
n ie  o b razy  o  tre śc i lek k ie j, w n iew ie lu  b a rw ach  u- 
trz y m a n e , ja k ie ś  m ie d z io ry ty , sz ty ch y .

D. W w y tw o rn y m  h o m e’ie  p o w in ien  p an o w ać  w zo ro w y  
p o rz ą d e k  i cz y s to ść .

D o m  w ytw orny  p o w in ie n  być u trz y m a n y  w n a ­
le ż y ty m  p o rz ą d k u . M w ięc  p rz e d e w sz y s tk ie m  c z y ś -  
to ść \ F iran k i w o k n a c h , se rw e tk i n a  s to lik a c h , k a p y  
n a  łó ż k a c h  m u sz ą  b y ć  o  ty le  c z ę s to  z m ie n ia n e , ab y  
o k o  g o sp o d a rz a , lub  g o śc ia  n ie  sp o s trz e g ło  n a  n ich  
p lam , lub  b ru d u . S z y b y  w o k n a c h , drzw i, fu try n y  i 
ra m y  o k ie n n e  trz e b a  m yć  n ie  raz  d o  ro k u  o k o ło  
B o żeg o  N aro d zen ia , lub  W ielk ie j N ocy , ja k , to , n ie ­
s te ty , je s t  p rzez  w iele n a sz y c h  g o sp o d y ń  p ra k ty k o ­
w an e , a le  p rz y n a jm n ie j raz  n a  m ie s ią c , jeże li n ie  co  
ty d z ień . P o sa d zk a  w in n a  być  rów nież  p rzy n a jm n ie j 
raz  na  ty d z ie ń  p o c ią g a n a  w o sk ie m  i c o d z ie ń  d o  
g lan su  fro te ro w a n a . D w a razy  d o  ro k u  n a le ż y  p o ­
s a d z k ę  p rz e c ie rać  sp ilk m i, lub  m y ć  b e n z y n ą  a b y  u 
s u n ą ć  w ars tw ę  k u rzu  i w o sk u , k tó ra  się  n a  n ie j 
zb ie ra  w c iąg u  m iesięcy . J e ś l i  d o m  n a sz  je s t z a o . 
p a trz o n y  n ie  w p o sa d z k ę , lecz w n ie m a  lo w a n ą  p o d ­
ło g ę , w in n iśm y  n a k ry ć  d e sk i lin o leu m ; w żad n y m  
w y p a d k u  n ie  w o ln o  m yć p o d ło g i w o d ą , gdyż w s k u ­
te k  te g o  tw o rzy  s ię  p o d  d e sk a m i, szkod liw y  d la  
zd row ia  d o m o w n ik ó w , grzyb . M eble , g o b e lin y , d y ­
w an y , k a n a p y  i t .  p . m u sz ą  być b a rd z o  s ta ra n n ie  
o d k u rz  a n e /p rz y c z e m  sy s te m  o b e c n ie  s to so w a n y  przez 
w ię k s z o ś ć  g o sp o d y ń , p o d le g a ją c y  na  t. zw . śc ie ran iu  
k u rzy  śc ie re c z k ą  i trz e p a n iu , p o w in ie n  być, ze w z g lę ­
d u  n a  h y g je n ę , za rzu co n y . Przy tr z e p a n iu  i śc ie ran iu  
k u rzy  u n o si s ię  b o w ie m  w p o w ie trzu  cała  m a s a  p y łu .
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k tó ry  o s ia d a  n a s tę p n ie  na p łucach  i w gard le  d o ­
m ow ników . Na Z ach o d z ie  do  u su w an ia  kurzu  p o ­
w szech n ie  są  używ ane t. z. o d p y la cze  (pyłochrony)^ 
Z p o m o c ą  te g o  p rzyrządu  znika d o k ład n ie  i m o n u ­
m e n ta ln ie  kurz, a zaoszczędza  się  p rzy tem  g o sp o d y ­
ni, lub słu żące j, bardzo  w iele czasu , k tó ry  m ó g łb y  
być przez n ią  p o ży teczn ie j sp ęd zo n y . K upienie py- 
ło c h ro n u  n ie  je s t w praw dzie  dla k ażd eg o  m o żliw e  
(są  o n e  n iezb y t tan ie ), a le  w ypożyczen ia  raz na ty ­
dzień  tak ie j m aszy n y  k o sz tu je  grosze, a op łac i s ię  
n iezm ie rn ie .

Na zak o ń c z e n ie  słów  kilka o  c iep łoc ie  i a tm o s ­
ferze , jak a  w inna p an o w ać  w w ytw ornym  fyom eie. O - 
tuż  n iezależn ie  od  p o ry  ro k u  m ie sz k a n ie  n asze  m usi 
być na leży c ie  p rzew ie trzan e . Ja k n a jw ię c e j św ieżego  
pow ietrza  — ta k ą  dew izę  w in ien  każdy  w ytw orny  
człow iek  w y p isać  na drzw iach  sw ego  d o m u . Po za­
p a c h u , jaki czuć w m ieszk an iu , p o  ciężkim  p o w ie­
trzu  p o zn a je  się  o d razu  ludzi n ieo b y ty ch  z d o b ry m  
to n e m , s to jący ch  po  za n a w ia se m  tow arzystw a. T em ­
p e ra tu ra , p an u jąca  w „ h o m e ’ie “ n ie  po w in n a  p rz e ­
k raczać  p ew n eg o  m ax im u m  w zim ie, lub lecie. W  
Iecie n a leży  trzy m ać  jak n a jd łu że j o k n a  o tw arte , o ile 
m o żn o śc i n a w e t w nocy . O d  te j zasad y  je s t  m ały  
w y ją tek . K to m a m ieszk an ie  o d  fro n tu , przy ja k ie jś  
ruchliw ej a rte rji k o m u n ik a c y jń e j, w in ien  w ietrzyć 
m ie szk an ie  ty lk o  w nocy  i w ieczo ram i, a  w dzień  ze 
w zględu n a  kurz zam y k ać  szcze ln ie  o k ie n n ic e . W 
ty m  w y p ad k u  ro lę  o tw a rty c h  ok ien  sp e łn ią  w en ty la ­
to ry . J e s ie n ią  i w zim ie trzeb a  dw a razy na d z ie ń , 
z ran a  i w ieczo rem , o tw ie ra ć  o k n a  na  pó ł g o dz iny , 
lub  g o d z in ę . T e m p e ra tu ra  w te j p o rze  ro k u  w aha  s ię  
w w ytw ornym  „ h o m e ’ie “ p o m ięd ży  15, a 20° C els. 
Pali się w ów czas ró w n o m ie rn ie  w e w szystk ich  p ie ­
cach . a  jeśli k to ś  n ie  m o że  so b ie  n a  p o d o b n y  luxus
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pozw olić n ie  pow in ien  drzw i p rzeg rad za jący ch  p o k o ­
je zam ykać , bo  w ytw orzyłoby to  znaczną  różn icą  w 
te m p e ra tu rze  p o szczeg ó ln y ch  k o m n a t, n ie p o ż ą d a n e  
ze w zględu n a  h y g jen ę .

§ 2. P oran ek  w  w y tw o rn y m  d om u.

S k o ro  s ło ń ce  zajrzy przez tiu low e firank i i zb u ­
dzi w łaścicieli „ h o m e ’u “ zaczyna s ią  d la  n ich  dz ień  
roboczy  od t. zw. ran n e j tu a le ty . J e s t  to  a k t tak  
n iezm iern y  i w iecznie te n  sam , że  m o żn ab y  go p rzy­
rów nać  do ja k ie g o ś  re lig ijn eg o  ce rem o n ja łu , w yko­
n y w an eg o  przez p o b o żn y ch  w yznaw ców  M ah o m etu , 
lub  B uddhv .

A. R anna to a le ta  pani dom u. ‘
Pani d o m u  w p ię k n y m  sz lafroku  n a rz u c o n y m  

na g o łe  ram iona , lub  w e le g a n c k ie j p iżam ie  u d a je  
się  do  łaz ienk i, aby  d o k o n a ć  p ie rw szych  ran n y ch  
ob iucy j.

C zysto ść  to  zdrow ie, to  ta k ż e  k a rd y n a ln a  za sa ’ 
d a  n ie o d łą c z n a  od  p o jęc ia  w y tw o rn eg o  człowieka* 
M ężczyzna w pew nych  chw ilach  d n ia  m o że  być zresz­
tą  b rudny , o sm o lo n y  —  to  zależy  od  p racy , k tó rą  
w y k o n u je . A le k o b ie ta , k o b ie ta , k tó ra  ty lko  n iek ied y  
d o tk n ie  sw ą w y d elik aco n ą  d ło n ią  ja k ie jś  ro b ó tk i, k o ­
b ie ta  len iw a —  ty p o w a  m ieszczan k a  n ie m o że  być 
b ru d n a .

P ierw szym  jej czynem  z sa m e g o  ran a  pow inna  
być kąp iel. Ma Z achodzie  w szyscy  ch cący  n a leżeć  d o  
ta k  zw anej lepszej sfe ry  k ąp ią  się  co d z ień , używ a­
jąc  w ty m  celu  c iep łe j, ledw o n ag rzan e j w ody  (n ie  
zaś g o rące j) i p rzebyw ając  w w an n ie  n ie d łuże j, n iż  
d z ies ięć  m inu t. G n as  n ie  d la  k ażd eg o  co d z ien n a
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kąp ie l je s t  lu k su sem , a je d n a k  jak że  m a ło  łudzi ko* 
rzysta  z jej d o b ro czy n n eg o  dzia łan ia  1 fl, że w pływ  je j 
m o żn a  nazw ać n iew ą tp liw ie  d o b ro czy n n y m  n iech  
św iadczy  tężyzna  d u ch o w a i fizyczna ang lika , lub ja ­
p o ń czy k a . W chodząc  z ran a  do  w anny  p o zo staw iam y  
w niej n ie ty lko  kurz ca łonocny , a le  p o zb y w am y  się  
za razem  len istw a przez se n  n aw ian eg o , zysku jąc  
w zam ian  siły d o  ca ło d z ien n e j p racy . J e d n o  ty lko  
trz e b a  p a m ię ta ć  : w o d a  m usi być le tn ia , a  k ąp ie l 
n ie  m o że  trw ać  d łużej, niż dz iesięć  m inu t.

Kto n ie  m a w anny  w d o m u  m usi się  zadow olić  
m ie d n ic ą . W tym  w y p ad k u  pani ob m y w a g ą b k ą  ca ­
łe ciało , zw raca jąc  szczeg ó ln ą  u w ag ę  n a  tw arz, szy, 
ją  i ręce. N as tęp n ie , ch o ć  je s t to  n ieco  k łopo tliw e 
m y je  so b ie  głow ę; w reszc ie  czesze  w łosy, p łucze u s ta  
i g a rd ło  i czyści zęby .

W łaściw a ra n n a  to a le ta  sk o ń czo n a .
P o  o p u szczen iu  łazienk i pani sk ierow u je  sw e 

kroki do  g o to w a ln i. Tu rob i so b ie  „m an icu re" , jeśli 
zaś n ie  m a  n a  to  czasu  oczyszcza p rzynajm n ie j 
szczo teczk ą  p a z n o k c ie  i pow lek a  je  lak iem . T rzeba 
n ad m ien ić , że m ycie  głow y, zęb ó w  i ro b ien ie  „ m a ­
n ic u re "  co d z ien n ie  z ran a  są  n ie ty lk o  p o ż ą d a n e , a le  
k o n ie c z n e  dla k o b ie ty  ch cące j u chodz ić  za w ytw orną.

P rzechodzim y  te raz  d o  kw estji n iezm ie rn ie  d raż­
liwej do  tak  zw. „ m akijażu*  (w yraz fran cu sk i d la 
k tó re g o  tru d n o  znaleźć o d p o w ied n ik  w języku  p o l­
sk im ). M akijaż to  p o p ro s tu  u p ięk szan ie  tw arzy, za- 
p o m o c ą  n a jro zm aitszy ch  sz tucznych  środków , g łów ­
n ie  zaś  przez m alow an ie . Czy je s t  on w dob rym  to ­
n ie?  Na p y ta n ie  to  na leży  o d p o w ied z ieć  tw ierdząco  
z p ew n em  o m ó w ien iem . Bo ch o ć  n iem a  nic z łego  
w tern , że p an i usuw a w ady  sw ej u rody , lub p o d ­
k re ś la  to  co  je s t w niej ład n e  i ch o ć  sądzim y, że 
n a jsu ro w sz y  m o ra lis ta  nie w y p o w ^ s ię  przeciw  p ię k ­
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n u , c h o ć b y  to  p ię k n o  n ie  b y ło  n a tu ra ln e , to  je d n a k  
is tn ie je  p e w n a  g ra n ic a  p o za  k tó rą  m a k ija ż  n ie  p o ­
w in ie n  w y k ra c za ć , g ra n ic ą  tą  j e s t  u m ia r  N igdzie  
ta k  n ie  razi d y le ta n ty z m  i p rz e ja sk ra w ie n ie  e fe k tó w , 
ja k  w łaśn ie  p rzy  u p ię k sz a n iu  tw arzy . Z b y t c z e rw o n e  
u s ta , z a m o c n o  n a ró ż o w a n e  p o liczk i, w y d a tn ie  p o d ­
k re ś lo n e  o czy  — p rz e tw a rz a ją  ś liczn ą  b u z ię  w o h y d ­
n ą  m a s k ę . N a to m ia s t z le k k a  p o d c ie n io w a n e  brw i, 
n ie c o  p u d ru , a n a w e t ró żu  u m ie ję tn ie  i c ie n k ą  w a r­
s tw ą  p o k ry w a ją c e g o  p łe ć , d e lik a tn ie  p o c ią g n ię te  
b a rw iczk ą  w argi —  d o d a ją  tw arzy  w iele  cza ru  i n ie - 
w y sło w n eg o  u ro k u . N a tu ra ln ie , ta  z, pań , k tó re  m o ­
ż e  s o b ie  p o zw o lić  n a  n ie u ż y w a n ie  k o s m e ty k ó w , o w a  
p rzy sło w io w a  i ty le k ro ć  p rzez  p o e tó w  o p ie w a n a  śli- 
c z o ta  o  św ieży ch , z d o b n y c h  w ru m ie n iec  licach , 
k ra śn y c h  u s ta c h  i je d w a b is ty c h  cza rn y ch  b rw iach  —  
m a  p raw o  być d u m n ą  ze sw o ich  p rz y ro d z o n y c h  
w d z ię k ó w . A le z te g o  ty tu łu  n ie  p o w in n a  drw ić ze  
sw y ch  s io s trzy c  m n ie j h o jn ie  o b d a rz o n y c h  p rzez  n a ­
tu rę  i z m u sz o n y c h  p o k ry w a ć  b rak i sw e j c ie le sn e j 
p o w ło k i z a p o m o c ą  sztuk i.

Z g o to w a ln i p an i u d a je  s ię  d o  g a rd e ro b y  i 
w k ład a  p o ra n n ą  suknią . S u k n ia  ta  p o w in n a  być 
sk ro m n a  i je ś li p an i n ie  p rzek ro czy ła  je sz c z e  t. zw. 
n ie b e z p ie c z n e g o  w ieku , u trz y m a n a  w ja sn y c h  i ży ­
w ych  k o lo ra c h . P o  w yjściu  z g o to w aln i i g a rd e ro b y  
p a n i w y g ląd a  ja k  św ieży kw iat, je s t  p e łn a  p o w a b u  
i k o k ie te r ji i z u ś m ie c h e m  p o d a je  sw e  u s ta  d o  p o ­
c a łu n k u  p a n u .

B. P o ran e k  p an a .
P an  d o m u , p o  p rz e b u d z e n iu  się , sp ie szy  ró w n ie  

ja k  p a n i d o  łaz ien k i. K ąpie s ię , lqb  m y je  w m ie d ­
n icy , czy p o d  p ry sz n ic e m  i czyśc i z ę b y . Kilka słów  
o  te rn  ja k  m yć  s ię  należy : m yd li s ię  d o b rz e  c ia ło .
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n a s tę p n ie , o s trą  g ąb k ą  trze, aż do  czerw oności, w resz­
c ie  sp łu k u je  czy stą  w odą. C odzień  zrana  pan  m yje 
się, aż d o  p asa ; n ie  zap o m in a  p rzy tem  o w y m o cze­
niu i d o k ła d n e m  u su n ięc iu  pyłu  i po tu  z nóg. J e ś li  
rzecz m a się  la tem , p a n  po  u m y c iu  nóg  p o sy p u je  
je  p u d rem , lub ta lk iem , ce lem  zap o b ieżen ia  p o cen iu  
s ię  i w ydzielan iu  n iem iłe j w oni. Z ęby pan  czyści o - 
s trą , tw ard ą  szczo teczk ą , u m a c z a n ą  w kredzie, lub 
p a ś c ie  do zębów , późn iej robi to  sam o , czyszcząc 
w ew nętrzna  s tro n ę  dziąseł. Po p rzep łu k an iu  u s t i 
gard ła , p o ż ą d a n e  je s t  o czy szczen ie  zębów  jeszcze  
raz —  te raz  je d n a k ż e  na  su c h o  —  bez kredy . M ycie  
ząbów  je s t  to  sp raw a o k tó re j d ż e n te lm e n  n ie  m oże 
zap o m in ać , nic ta k  bow iem  n ie  św iad czy  o b raku  
d o b reg o  w y chow an ia  i zan ied b an iu  człow ieka, jak  
cu ch n ący  o d d ech  i żó łte , lub p o cz e rn ia łe  p ieńk i w 
u s ta c h . D banie  o zęby, a  w ięc cz y sz c z e n ie  ich i 
o d w ied zan ie  p rzy n a jm n ie j raz do  roku  d e n ty s ty  je s t  
o b o w iązk iem  n ie ty lk o  z re sz tą  z p u n k tu  w idzenia  
d o b re g o  to n u , lecz rów nież i h ig jen y .

Z łaz ien k i pan  u d a je  się  do  sy p ia ln i, lub gab i­
n e tu  i tu  czesze  się  i goli. P ięk n e , g ład k ie  u czesan ie  
robi d o b re  w rażen ie  na ludziach , p o d czas , gdy  roz­
w ichrzone w łosy, a co gorsza  czup ryna  w k tó re j d o ­
szu k ać  się  m o żn a  p ie rza , s ian a , lub s ło m y  o d zn acza ­
j ą  człow ieka m a łe j k u ltu ry , c zę s to  zaś p rzec ię tn e j 
tak że  in te ligencji. W ytw orny pan , dbały  o  sw ą p o ­
w ierzchow ność , go li się  cod z ień ; k to  goli s ię  rzadziej 
i pozw ala ro ść  sw o b o d n ie  w łosom  na p o d b ró d k u  i 
po liczkach , te n  m im ow oli p rzy p o m in a  n am  n ieo k rze ­
sa n e g o  w ieśn iaka . M ężczyzna n ieo g o lo n y  w yg ląda  
ja k  n ieum yty . M oda go len ia  ca łe j tw arzy  a w ięc i 
w ąsów  k tó re  p rzy w ęd ro w ała  do  nas z Anglji i /Ame­
ryki zysku je  co raz  bardzie j praw o obyw ate lstw a, zwła­
szcza  w śród  m ło d sze j g en erac ji. N a jej rzecz da się
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tu  pow iedzieć , iż je s t  o n a  zg o d n a  z d u c h e m  p o s tę ­
pu, k tó ry  zag ad n ien ia  h y g jen y  i e s te ty k i w ysuw a na 
p lan  pierw szy. W ąsy  i b ro d a  są  to  dw a an ach ro n iz ­
m y, k tó re  m usim y en e rg iczn ie  zw alczać, n ie ty lk o  b o ­
w iem  przeczą  po jęc iu  p ięk n a , zb liżając m ężczy zn ę  
d o  p o k ry te g o  w łosem  zw ierzęcia, a le  p o n a d to  są 
w ysoce  n ieh y g jen iczn e , pon iew aż  —  o s ia d a  n a  n ich  
p y ł i w szelk ie  resz ty  pożyw ien ia .

Po o g o len iu  się  i u czesan iu  p an  zrzuca z s ie ­
b ie  p id ż a m ę  i w k łada  u b ran ie  i o b u w ie  w k tó re m  
zw ykł się  udaw ać  do  za jęc ia . Z b y teczn e  d o d aw ać , 
że  o d zie ż  m usi być n a leży c ie  o czy szczo n a  z kurzu  i 
b ło ta , że sp o d n ie  w inny być o d p ra so w a n e  i d o b rze  
p o d c iąg n ię te , ab y  nie u k ład a ły  się  w h a rm o n ijk ę  i n ie  
garb iły  n a  k o lan ach . Do barw y i ko lo ru  u b ran ia  d o ­
b ie ra  so b ie  p a n  kraw at-  N ie sp o só b  w y m ien iać  ja k ie  
k raw aty  m a  n o sić  d ż e n te lm e n ; zależy  to  od  g u s tu  
i d o b re g o  sm ak u , a  te  są  u ro d z o n e  k a ż d e m u  czło ­
w iekow i. M ożem y tu  ty lk o  u czy n ić  k ilku  luźnych  u- 
w ag w te j m ate rji. T ak  więc, n a jsam p rzó d , k raw aty  
n ie  w iązane  są  w lepszym  to n ie , niż w iązan e  n a  s ta le  
w fab ry ce . N auczyć się  w iązać k raw at n ie  je s t  w cale  tru d ­
n ą  rzeczą , a o s iąg a  się  przez to  w iele w iększy  s to p ie ń  
e leg an c ji. K raw aty -kokardk i d ż e n te lm e n  n osi zw ykle 
w lecie, p o d czas  gdy  d ług ie , w iązan e  w w ięzeł jesie - 
n ią  i z im ą. K raw at je s t tym  jed y n y m  barw nym  p u n k ­
te m  w p o s ta c i p an a , k tó ry  w ybija się z o g ó ln e g o  
sza reg o  tła  m ę sk ie g o  ub ioru . To też  k u p n o  k raw a tu  
d o s to so w a n e g o  do  tw arzy  i g a rn itu ru  je s t  z ad an iem  
n ieb y le jak im .

O buw ie  cz łow ieka  w y tw o rn eg o  p o w in n o  być o b ­
sze rn e  (zaw sze o  je d e n  n u m e r za duże) i e !e q a n c k o  
w yczyszczone; o to  g łów ne zasady . P o za tem  d ż e n te l­
m en  m oże  n o sić  pó łbucik i, k a m asze  żó łte , lub  czar­
n e  —  bez różn icy . W o s ta tn ic h  czasach  e leg an ck ie
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p a n to f le  w yp iera ją  pow oli, a le  s ta le  b u c ik i i długie^ 
b u ty . T rzeba  p rzy zn ać , iż są  o n e  b a rd zo  p rak ty czn e , 
h y g jen iczn e  i ład n ie j w n ich  n o g a  w yg ląda . P rak ty cz ­
n e , po n iew aż  n ie  w y m ag a ją  w ie lk ieg o  tru d u  przy  
w k ład an iu , w p rzec iw ieństw ie  do  o p a trz o n y c h  licz­
n y m i guzikam i, h a fta m i łub  dz iu rkam i bucik i, a h y ­
g je n ic z n e  ze w zg lęd u  n a  m n ie jsz e  sk rę p o w a n ie  s to ­
py. N oga  je s t  je d n y m  z n a jb a rd z ie j u p o ś le d z o n y c h  
cz ło n k ó w  n a sz e g o  ciała . P o d c z a s , gdy  tw arz  i ręce  
k o rz y s ta ją  z zu p e łn e j n ie m a l sw obody , n iezas ło n ię te  zaz­
w y cza j n iczem , nogi o b c iś n ię te  w tw ardą , n iep rzepusz- 
c z a ją c ą  p o w ie trz a  sk ó rę  d e g e n e ru ją  się  i sp acza ją . Dziwi­
m y  s ię  o k ro p n y m  zw y cza jo m  ch ińczyków , k tó rzy  w iężą  
s to p y  sw y ch  k o b ie t w m a le ń k ic h  tre p k a c h , a czyż 
m y  sa m i je s te śm y  m ąd rze js i. To te ż  żyw ię nadzie ję  
d ro d zy  czy te ln icy , że  tak  jak  m inęły  b e z p o w ro tn ie  
czasy  g o rse tó w , d łu g ich  su k ien , k a m a sz y  z g u m a m i 
i t. p. n a le c ia ło śc i, k tó re  p o zo s ta ły  n a m  w s p a d k u  
p o  n ie n a tu ra ln y m  XIX s tu lec iu , ta k  sa m o  i o b u w ie  
z d łu g iem i c h o le w k a m i p rze jdzie  w kró tce  d o  p rze ­
sz ło śc i i żyć już ty lk o  b ęd z ie  w leg en d z ie  i p am ięc i 
s ta rsz e g o  p o k o le n ia . W iek  sp o rtu , w iek  o d ro d zen ia  
fizycznego , a tak im  je s t i będ z ie , n iew ątp liw ie , w iek  
XX-ty d o k o n a  tej rew olucji ty le  p o ży teczn e j d la  
h y g jen y  c ia ła  ludzkiego .

J e ś l i  k to  nosi pó łbucik i p ow in ien  so b ie  do  n ich  
d o b ra ć  o d p o w ie d n ie  skarpetk i}  należy  tu  u n ik ać  ja ’ 
sk raw y ch  barw  i krzykliw ych  d e se n i. S k a rp e tk i w 
je d n y m , n a jle p ie j c ie m n y m , ko lo rze  są  n a js to so w n ie j­
sze  d la  m ężczyzny  w y tw o rn eg o  i e leg an ck ieg o . N ie­
k tó rzy  p a n o w ie  n o szą  z a m ia s t sk a rp e te k  p o ń czo ch y  
(c z ę s to  jed w ab n e). Z w yczaj te n  p rzyw ędrow ał z P a ­
ryża, s to licy  w ykw intu , p rz e c h o d z ą c e g o  n ieraz  w w y  
szu k an ie ; ch o c iaż  w ięc k o d e k s  d o b re g o  to n u  n ie  w y­
p o w iad a  s ię  zasad n iczo  p rzeciw  tej inow acji, to  jed n ak
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ze  w zg lęd u  na  zn ie w ie śc ia ło ść , k tó rą  trąc i, n o s z e n ie  
p o ń c z o c h  u w ażam y  za n iew łaśc iw e .

S k a rp e tk i w inny  b y ć  d o b rz e  o b c ią g n ię te  i śc iś le  
p rzy leg ać  d o  n o g i. K a le so n y  trz e b a  w iązać  n ie  p rzy  
k o s tc e , lecz  z n a c z n ie  w yżej. B a rd zo  e le g a n c k ie  i hy- 
g je n ic z n e  s ą  k ró tk ie  k a le s o n y , s ię g a ją c e  d o  k o la n .

C . Ś n iad an ie .

P o  u k o ń c z e n iu  to a le ty , p a n  i p a n i u d a ją  s ię  
d o  jad a ln i, a b y  sp o ż y ć  śn ia d a n ie . P an i d o m u  (lu b  
s łu ż ą c a ) n ak ry w a  s tó ł c z y s tą  s e rw e tą  i k ła d z ie  p rz e d  
k a ż d y m  z d o m o w n ik ó w  n a k ry c ia , s z tu ć c e , s e rw e tk ę  i 
ta le rz ; p o c z e m  p o d a je  w sz y s tk im  p o k o le i filiżank i z 
k aw ą, m le k ie m , k a k a o , lu b  h e rb a tą . N a jp ie rw  w in ien  
b y ć  o b s łu ż o n y  g o ść , k tó ry  p rz y p a d k ie m  p rzy b y ł d o  
d o m u , lu b  te ż  baw i w n im  d łu że j ; n a s tę p n ie  p a n  
b o m e ii '  P an i o b s łu g u je  s ie b ie  o s ta tn ią . N ik t n ie  za ­
czy n a  je ś ć  w p ie rw , n im  te g o  n ie  u czy n i p an i d o m u . 
S k o ro  te d y  da- h as ło , p o d n o sz ą c  ły ż e c z k ę  d o  
u s t , m o g ą  to  u czy n ić  g o śc ie  i p o z o s ta li d o m o w n ic y . 
G o ść , n a le ż ą c y  d o  p łci p ię k n e j, m a  p ie rw sz e ń s tw o  
p rzy  n a k ła d a n iu  s o b ie  p o traw  n a  ta le rz ; ta k  w ięc 
je m u  s ię  p o d a je  n a js a m p ie rw  c u k ie rn ic ę , a  p o te m  
p rz y su w a  p ieczy w o , m a s ło , se r , w ęd lin ę  i t. p . p ro ­
d u k ty , s ta n o w ią c e  ra n n ą  z a s ta w ę  s to łu . P o  n im  b ie - 
rze  p o tra w y  g o s p o d y n i, g o śc ie -m ę ż c z y ź n i, p a n  d o m u  
i w re szc ie  re sz ta  d o m o w n ik ó w .

P o ży w ien ie  k ła d z ie  s ię  n a  sw ó j ta le rz  w ide lca- 
c a m i i ły ż k a m i n ie  sw o im i, lecz  sp e c ja ln ie  w ty m  
ce lu  p rz y g o to w a n y m i p rzez  g o s p o d y n ię  p rzy  k a ż d e j 
p o tra w ie . N ap rzy k ład  : ta r tin k i, k a w a łk i c h le b a , czy  
w ęd lin y  b ie rz e  s ię  w id e lc e m  tk w iący m  w k o szu  z 
p ie c z y w e m , lub  le ż ą c y m  n a  p ó łm isk u  z w ę d lin ą  ; 
m a s ło  o d c in a  s ię  n o ż e m , p o ło ż o n y m  o b o k  m a se ln i-
cy  i n a k ła d a  n a  b o k  sw e g o  ta le rz a ; m u s z ta rd ę , lu b  

K o d ek s to w a r z y s k i —  3.
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k o n fitu rę , w y jm u je  się  sp e c ja ln ie  na  te n  cel p rze ­
zn aczo n ą  łyżeczkę.

Przy jed zen iu  na leży  : 1) W idelec  trzy m ać  w
lew ej ręce , w całej d łoni o p ie ra ją c  p a lec  w skazu jący  
o  g rzb ie t, a kciuk  o b o k  rączk i w ide lca . N óż trzy­
m a ć  w praw ej ręce , w całej d łon i, o p ie ra ją c  kciuk  i 
p a lec  w skazu jący  o  bok i n a sad y  i o s trza . Ł yżkę  
trzy m ać  p o m ięd zy  k c iu k iem , a p a lcem  w sk azu jący m , 
o p ie ra ją c  cały  ciężar n a  palcu  trzecim . 2) W ystrze­
g a ć  się m lask an ia , ch ru p an ia , g ło śn e g o  łykan ia  ; są  
to  w ady  św iadczące  o  n isk ie j ku ltu rze  cz łow ieka . 
3) J e ś ć  pow oli, d o b rze  przeziew ać. Szybkie  jedzen ie  
szkodzi zdrow iu i p o w o d u je  czkaw kę, sp raw ia ją c a  
w rażen ie  na  w sp ó łb ie s iad n ik ach . 4) K rajać m ięso  n a  
d ro b n e  kaw ałki. 5) N ie je ść  n o żem . 6) Nie ob lizy ­
w ać łyżki, ani w idelca. 7) N ie k łaść  naraz  zaw iele d o  
u s t, b o  prócz n ie e s te ty c z n e g o  w idow iska, jak ie  s ię  
d a je  g o śc io m  i d o m o w n ik o m , m o żn a  być p o są d z o ­
n y m  o p ro stac tw o  i łak o m stw o . 8) N ie rzucać s ię  
g w ałto w n ie  na  potraw y; b rać  z p ó łm isk a  m ało ; nie  
ob jadać  się, gdyż będzie  się  nam  odbijać . 9) K rajać 
k lusk i na  ta lerzu  w idelcem  (n ie  zaś nożem ); n ie  
k łaść m ak aro n u  i łazan ek  do  u s t n ie p o k ra jaw szy  
ich w przódy. 10) N ie d o ty k ać  potraw  ręką , w yjąw szy 
p ieczyw a i raków . 11) N ie k ra jać  bu łek  n o żem , ła ­
m a ć  je  w ręk u . 12) M ięsa s ie k a n e g o  i m ie lo n e g o  
oraz ryby n ie  k ra jać  n o żem , zad aw ala jąc  s ię  w idel­
cem .

Przy sp o żyw a n iu  trunków  należy : 1) M ieszać 
c u k ie r pow oli, n ie  dzw on iąc  o śc iank i n aczyn ia . Nie 
ro zg n ia tać  cukru  (w kaw ałk ach ) o boki szklanki, lub  
k u b k a . 2) Pić łyżeczką, jeśli zaś n ap ó j w ystygł i p ra ­
g n ie  s ię  pić b e zp o śred n io  ze szk lank i, w yjąć z niej 
w pierw  łyżeczkę i po łożyć ją  na  sp o d k u . 3) Nie pić 
ze  sp o d k a . 4) U n ikać  w szelk ich  o d g ło só w  przy piciu.
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ja k o  —  o, g ło śn e g o  w c iąg an ia  w sieb ie  n a p o ju , 
g ło śn e g o  ły k an ia  i t. p.

H asło  do  p o w s ta n ia  o d  s to łu  d a je  g o sp o d y n i. 
P o  sk o ń c z o n y m  posiłku  b ie s iad n ik  d z ięk u je  na jp ierw  
sw oim  n a jb liższym  są s ia d o m  za to w arzy stw o , n a s tę ­
p n ie  p an i d o m u , w k o ń cu  reszc ie  w sp ó łb ie s ia d n ik ó w .

§ 3. O biad.

S zafkow y  zeg ar w jad a ln i w ydzw onił, już w iele 
k w ad ran só w  od czasu  jak  b ies iad n icy  pow sta li od  
śn ia d a n ia  i z d ję to  ze s to łu  śn ieżn o b ia ły  o b ru s . P an  
u d a ł się  d o  za jęc ia , a pan i u b ra n a  w k o k ie te ry jn y  
fa r tu sz e k  zak rzą tn ę ła  się ko ło  p o rząd k ó w  d o m o w y ch . 
W ytw o rn a  k o b ie ta  n igdy n ie  traw i czasu  b ezczy n n ie . 
S a m a  p rzy g o to w u je  co  lep sze  i w y s ta w n ie jsz e  p o tra ­
wy, d o g lą d a  sp rz ą ta n ia , a k iedy  w reszc ie  w szy stk ie  
te  k ło p o ty  g o sp o d a rs k ie  z ak o ń czą  się  k u  je j z a d o ­
w o len iu , w ó w czas z ro b ó tk ą  lub k siążk ą  w ręk u  s p ę ­
dza  d ług ie  i n u d n e  godziny  p rzed p o łu d n ia . J e ś li  ją  
w ów czas odw iedzi ja k a ś  p rzy jac ió łka , p ięk n a  pan i 
p rzy jm u je  ją  w b u d u a rz e  i tu  też  każę  p o d a ć  d ru g ie  
śn iadan ie , k tó re  u n a s  n igdy  nie byw a ob fite . S k ład a  
s ię  o n o  zw ykle  z h e rb a ty , lub c z e k o la d y , o raz b isz ­
k o p tó w  zw an y ch  k e k sa m i. N ap o je  p o d a je  s ię  w 
m a le ń k ic h  filiżan eczk ach , k tó re  dla w ygody  m o żn a  
p o d c z a s  k o n su m c ji trzy m ać  w raz ze sp o d k a m i w d ło ­
ni. P rzy jac ió łk a  że g n a  się , w y ch o d zi. Pani w raca  d o  
k s ią ż k i.

L ecz o to  w ybiła  g o d z in a  trzecia . W  w iększośc i 
d o m ó w  ś re d n io z a m o ż n y c h  o czw arte j p o d a ją  ob iad , 
w ła śn ie  w tedy , gdy  p an  w raca  z b iu ra . Na dźw ięk  
ze g a ra  pani zryw a s ię  z k o ze ty  na  k tó re j, p ó łleżąc  
c z y ta ła  i b ie g n ie  do  g o to w aln i, żeby  się p rzeb rać .
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B yła d o tą d  w su k n i d o m o w ej, ran n e j, ład n e j, ale n ie ­
d b a łe j —  p raw ie  w n eg liżu . T eraz  w k ład a  su k n ię  b ar­
dzie j s tro jn ą , c h c ą c  uczcić  tą  ch w ilę  na ju roczystszą : 
z c a łe g o  dn ia , chw ilę  o b iad u . C zesze  się  zn o w u , al­
b o  ty lko  p o p raw ia  k u a fiu rę , m y je  ręce . W łaśnie, g d y  
k o ń czy  te  p rzy g o to w an ia  rozlega  s ię  d zw o n ek  w* 
p rz e d p o k o ju  —  to  p an . P an i w ita  go , a  następn ie?  
u su w a  się  d y sk re tn ie , p o n iew aż  p a n  m usi się n ie c o  
p rze b ra ć  p o  b iurze  i zm yć  z s ieb ie  kurz, jak i o s ia d ł 
na  je g o  tw arzy  i d łon iach  w cza s ie  p racy . N a Z a­
ch o d z ie  p a n u je  zw yczaj w k ład an ia  n a  p o rę  o b ia d o w ą  
s tro ju  w ieczo ro w eg o , a w ięc żak ie tu , lub  sm o k in g u . 
W  P o lsc e  zw yczaj te n  byw a p rz e s trz e g a n y m  ty lk o  w  
w y ższem  to w arzy stw ie . P raw da i to , że  n ie  k a ż d y  
m o ż e  so b ie  u n a s  pozw olić  n a  c o ro c z n e  s p ra w ia n ie  
g a rn itu ru  w ieczo ro w eg o .

W g o to w a ln i p a n  zrzuca z s ieb ie  u b ra n ie  ro b o ­
cze, m y je  się , czesze  i w dziew a czarny , lub g ra n a ­
to w y  stró j, w k tó ry m  w y g lą d a  p o w ażn ie  i d y s ty n g o w - 
n ie . J e ś l i  to  o b ia d  p ro szo n y  p a n  o b o w iązan y  jest, 
w łożyć sm o k in g  (frak ).

K iedy d o m o w n icy  są  już  u b ran i do  o b iad u , g o s ­
p o d y n i d a je  zn ak , że  czas  s ią ść  b o  s to łu . W  d o m a c h  
d y s ty n g o w a n y c h  na  Z ach o d z ie  b ije  s ię  w ów czas w  
g o ng ; u n a s  w  w iększych  d o m a c h  służy  d o  te g o  c e ­
lu d zw o n ek . W szyscy  s ia d a ją  do  s to łu  w ty m  sa m y m  
p o rz ą d k u  i p rz e s trz e g a ją c  ty c h  sa m y c h  p raw ideł co  
przy  śn ia d a n iu . O  zach o w an iu  s ię  p rzy  s to le  m ów i­
liśm y już  w p o p rzed n im  ro zd z ia le . T eraz w y p a d a  
n a m  się  ty lko  z a s ta n o w ić  n a d  tą  o d m ia n ą  o b ia d u , 
k tó ra  się  nazyw a p rzy ję c ie m  p ro szo n em .

Po ro zes łan iu  zap ro szeń  zaczy n a  się  d la  g o sp o ­
dyni p ra c a  n a d  p rz y g o to w a n iem  n a le ż y te g o  p rzy jęc ia  
d la  gości. J u ż  na  dz ień  a lb o  d w a  p rzed  o b ia d e m  
p ro szo n y m  p an i p rz y s tę p u je  d o  zak u p ó w  o d p o w ie d -
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‘ n ic h  p ro w ian tó w  i o b m y ś la  m e n u . W  za leżn o śc i od  
te g o  czy to  m a  b y ć  o b iab  b a rd z o  w ystaw ny , czy 
te ż  sk o rm n ie jsz y  sp o rz ą d z a  s ię  m n ie j lub  w ięcej p o ­
traw , n a p o i i p rzy staw ek . Z w rócić tu  n a leży  u w ag ę  
Taczej na  ja k o ś ć  niż ilo ść . Z b y tn ie  p rz e ła d o w a n ie  
ja d ło s p is u  n ie  w sk azu je  b y n a jm n ie j n ą  w y so k i s to ­
p ień  k u ltu ry  i je s t  o n o  ty lko  w sk aźn ik iem  o b ża rs tw a  i 
co n a jw y że j p e łn e j k ie szen i. C złow iek w y tw o rn y  je  n ie ­
w ie le , a le  z a to  w p ro w ad za  bo  sw e g o  m e n u  ja k n a j-  
d a le j p o s u n ię tą  ro z m a ito ść .

Po p rzy g o to w an iu  p o traw , gdy  n a d e jd z ie  d z ień  
p rz y ję c ia  g o sp o d y n i za jm u je  się  ubran iem  s to łu . J e s t  
t o  n ie z m ie rn ie  w ażna c z y n n o ść . S tó ł n ak ry w a  s ię  
śn ie ż n o b ia ły m  o b ru se m  i s taw ia  ty le  n a k ry ć  ilu m a 
b y ć  gośc i. K ażde n a k ry c ie  sk ła d a  się : z d w ó ch  ta le ­
rzy, je d n e g o  w ięk szeg o  do  m ię sn y c h  p o traw , i je d ­
n e g o  d o  p rz e k ą se k , dw ó ch  w idelcy , dw ó ch  n o ży  i 
ty luż  ły żek  i se rw etk i. P rzed  ta le rz a m i s ta w ia  się  
k ie liszk i, a w ięc: do  w ina, lik ieru , w ódk i i piw a; jeśli 
m a  być  p o d a n y  sz a m p a n  d o d a je  s ię  d o  k o m p le tu  
p u h a ry  zw an e  sz a m p a n k a m i. O b o k  k ażd eg o  n a k ry c ia  
g o sp o d y n i u m ieszcza  k a rtę  z w y p isa n y m  n a  n ie j 
tim ien iem  i n azw isk iem  gośc ia  o raz  m e n u . P o ś ro d k u  
s to łu  s taw ia  się  k o sz e  z o w o cam i, a m ięd zy  n im i 
w azo n y  k w ia tó w  żyw ych (w  ż a d n y m  razie  n ie  sz tu cz ­
n ych ). P rzed  n a k ry c ie m  k a ż d e j z p a ń  k ład z ie  s ię  
w iązan k ą  fijo łków , konw alij, o rch id e j, lub  róż.

Ma ta le rz u  b ie s ia d n ik  k ład z ie  s ię  s e rw e tk ę  ź 
za  p a k o w a n e g o  w n ią  k a w a łk ie m  c h le b a  lub  bu łkę, 
U ło żen ie  se rw e tk i p ię k n e  i e s te ty c z n e  je s t  o z n a k ą  
d o b re g o  g u s tu  g o sp o d y n i.

Na p rzy jęc ie  p ro szo n e  z a p r a s z a  się , a lb o  o s o ­
b iśc ie , a lbo  p ise m n ie , p rzy czem  z a w ia d o m ie n ie  o  p rzy ­
ję c iu  w inno  być p rzez  g o sp o d a rz y  w y słan e  n a  ty d z ień  
m ap rzó d , a g o ść  w razie  n iem o żn o śc i p rzybycia  m u si
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o tem  d o n ie ść  o so b iśc ie , lub  p isem n ie  na  dzień  lub  
dw a p rzed  p rzy jęc ie . Z a p ro sz e n ie  lub o d m o w a przy­
bycia  w y rażo n e  te le fo n ic z n ie  są  w złym  to n ie . Zwy­
kła p o ra  p rzy jęć je s t g o d z in a  5 — 6 po  p o łu d n iu . 
G ośc ie  pow inn i się schodzić  p u n k tu a ln ie ; sp ó źn ien ie  
się  należy  do z łego  to n u . S k o ro  w p rz e d p o k o ju  roz­
leg n ie  się dzw onek , g o sp o d a rz  w ychodzi na  s p o tk a ­
n ie  i o so b iśc ie  w ita  gości; jeś li są  p an ie , g o sp o d a rz  
zd e jm u je  im  p łaszcze, p o czem  p ro si o w ejśc ie  do> 
dalszych  poko i. P an ie  u d a ją  się w tow arzystw ie  g o s­
p o d y n i do  go tow aln i, ab y  p o p ra w ić  so b ie  fryzurę i 
s tro je , p an o w ie  p rzech o d zą  w p ro st do  baw ialni. N ad­
m ien ić  w ypada , że przy m y jan iu  drzwi, g o śc ie  z a w sz e  
pow inn i być p rzep u szczan i p rzo d em , z p ie rw szeń ­
s tw em  d la  d am .

C hw ile przed  o b ia d e m  sp ę d z o n e  przez gości w 
sa lo n ie , p o św ię c o n e  są  rozm ow ie tow arzysk ie j-  R oz­
m ow a ta p o w in n a  być n aw iązan a  przez g o sp o d arzy , 
p rzyczem  rzeczą ich je s t u m ie ję tn e  rozw inięcie te m a ­
tu  b a rw n eg o  i in te re su jąceg o . O ile g o sp o d a rz  n ie  
je s t  o b d a rzo n y  zm y słem  narracy jnym , pow in ien  wy­
su n ą ć  jak o  „ sp iritu s  m o v en s*  tow arzystw a, k tóregoś; 
z p an ó w  tak i zm ysł p o s ia d a ją c e g o . W iele tu  zależy  
od  n a leży teg o  doboru to w a rzystw a , k tó re  m u si być 
m nie j w ięcej w rów nym  w ieku, je d n a k o w e j k lasy  
sp o łeczn e j i d u c h o w e g o  w y k sz ta łcen ia , ażeb y  m o g ło  
zn a leźć  w sp ó ln e  p u n k ty , s ty c z n e  za in te reso w ań .

D o b ry m  u ro zm a icen iem  w ieczoru , są  p ro d u k c je  
w o k a ln e  lu b  d e k lam acy jn e , p rzyczem  je d n a k  w y­
s trz e g a ć  się trz eb a  zbytn iej p rze sad y  w s to so w a n iu  
ty ch  p rodukcji, ażeb y  n ie znudzić  gośc i z s a m e g o  
p ro g u  przyjęcia . Pod  żad n y m  p o z o re m  n ie  w olno 
tańczyć p rzed  o b ia d e m , je s t to  w złym  to n ie . P rzy ję­
cia w sa lo n ie , te g o  „ a v a n t-a c ta ’u “ p rzed  ob iadem - 
nie należy  zby tn io  p rzec iąg ać ; p rz e z n a c z e n ie m  jego,
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b o w ie m  je s t  ty lk o  u m o ż liw ien ie  z eb ran ia  o p ó źn ia ją*  
c y ch  się  n ie c o  g o śc i.

N a d a n y  p rzez  g o s p o d y n ię  zn ak  w szy scy  udają- 
s ię  do  ja d a ln i. Z ach o w y w an y  je s t  przy  te rn  n a s tę p u ­
ją c y  p o rz ą d e k :  p an i d o m u  idzie  w p ie rw sze j p a rz e  
p o d  ra m ię  z n a js ta rs z y m  w ie k ie m  i ra n g ą , n a jb a r ­
dz ie j p o w aż a n y m  z p an ó w , za n im i re sz ta  g o śc i rów ­
n ież  p a ra m i, n a  sa m y m  k o ń c u  g o s p o d a rz .

G oście s ia d a ją  d o  s to łu , k ażd y  n a  w y zn a c z o - 
n e m  zaw czasu  m ie jsc u . P o n iew aż  u s a d z a n ie  g o śc i 
w ed łu g  ran g , ich  z n aczen ia  lub  s to p n ia , w h ie ra rc h ji 
s p o łe c z n e j p o w o d u je  c z ę s to k ro ć  n ie z a d o w o le n ia  i 
u razy  w z k a z a n e m  je s t  n ie p rz y trz y m y w a n ie  s ię  te g o  
zw ycza ju  o ile to  ty lk o  je s t  m ożliw e w d a n y c h  o k o ­
lic z n o śc ia c h . Z te g o  w zg lęd u  n a jra c jo n a ln ie js z e  i n a j­
b a rd z ie j p rz y ję te  n a  Z ach o d z ie  byw a ro z m ie sz c z a n ie  
g o śc i w ed łu g  s to p n ia  ich zaży ło śc i, o cz e m  g o s p o ­
d a rz e  w inni być p o in fo rm o w a n i (d o b ry c h  z n a jo m y c h  
z d o b ry m i zn a jo m y m i); w sk a z a n e  je s t  ró w n ież  ro z ­
s a d z a n ie  d a m  i p a n ó w  w ta k  zw. p r z e p la ta n k ę  (m ę ż ­
czyzna, k o b ie ta , m ężczy zn a , k o b ie ta  i t. d .)

P ie rw szą  c z y n n o śc ią  g o śc ia  je s t  ro z w in ię c ie  
se rw e tk i. S e rw e tk ę  ro zw in ię tą  k ład z ie  s ię  so b ie  n a  
k o la n a ; w złym  to n ie  je s t  u m ie sz c z a n ie  je j za  koł* 
n ie rz y k ie m  lub g o rs e m .

N a s to le  g o s p o d y n i u m ie śc iła  z a w czasu  liczne  
i u ro z m a ic o n e  p rzysta w ki^  k tó ry c h  g o śc ie  cze rp ią  
dow o li. R zeczą  p a ń s tw a  d o m u  je s t d o p iln o w an ie , a b y  
w sz y s tk ie  p rzy s taw k i k rąży ły  d o o k o ła  s to łu , ta k  ab y  
n ik t n ie  z o s ta ł p o m in ię ty . W  m ia rę  ja k  p ó łm isk i z  
z a k ą sk a m i z a c z y n a ją  s ię  w y czerp y w ać , s łu ż ą c a  lub 
lo k a j p o d a ją  n o w e. Przy te j sp o s o b n o ś c i zaznaczyć  
m u s im y  jak i s tró j o b o w ią z u je  s łu ż ą c e  ew . loka jów . 
S u b re tk a  p o w in n a  b y ć  u b ra n a  sk ro m n ie , n a jle p ie j 
w c z a rn e j s u k ie n c e  i b ia ły m  fa r tu s z k u ; lokaj n a to ­
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m ia s t m usi b y ć  w sm o k in g u  lub fra k u  I w b iałych  
rękaw iczkach . S łużba  p o d a je  p ó łm isk i za w sze  z  le ­
we] s tro n y  gościa . <

S ąsiad  w inien p a m ię ta ć , że  p o d c z a s  o b iad u  
sp o czy w a na n im  ob o w iązek  b aw ien ia  i o p ie k i h ad  
są s ia d k ą  z jeg o  praw ej ręki; a w ięc m usi d b a ć  aby  
d a m a  się  n ie  nudziła , m ia ła  szk lan k ę  zaw sze p e łn ą  
w ina, a ta le rz  ob fic ie  zao p a trzo n y .

P ocząw szy  od  p rzy s taw ek , a skoń czy w szy  n a  
d ese rze  s ta le  p o traw o m  tow arzyszy  wino  i w oda m in e­
ralna; przy p rzy staw k ach  i ca ło śc i o b iad u  aż do  d e ­
se ru  używ ane są  t. zw. w ina s to ło w e , cze rw o n e  lu b  
b iałe , a o s ta tn io  i w ina o w o co w e; z w ód m in e ra l­
n y ch  —  V ichy, E viaux i t. p.; do  zup  p o d a w a n a  by ­
w a m a d e ra , do  dań  m ię sn y c h  i d e se ru , w ina c ięż ­
sze  —  dla d am  słodk ie  —  d la  p anów  w ytraw ne. 
P o traw y  p o d aw an e  są  w szystk im  g o śc io m  p o k o le i z 
p ie rw szeń s tw em  dla dam . S łużba p o d a ją c a  w inna 
uw ażać , aby  n ie  zaczynać  ro zn o szen ia  p o traw  w ciąż 
od je d n e j i te j sam e j o so b y .

T o a sty  zaczyna  s ię  w znosić  od  p ierw szych  m ię ­
sn y c h  po traw , aż do  d e se ru . P ierw szy  to a s t  w zno­
szo n y  je s t zaw sze przez  je d n e g o  z gości, za zdrow ie 
g o sp o d y n i; g o sp o d a rz  rew an żu je  się  to a s te m  na  cze ść  
gości, n a s tę p u ją  k o le jn o  to a s ty  za zdrow ie p ań , g o s ­
p o d a rz a  i t. d.

P o w tarzam y  tu  raz je szcze  n ie k tó re  d ro b n e  
w sk azan ia , k tó rem i k ierow ać s ię  w inni b ie s ia d n icy . 
N ie w olno: 1). k ra jać  ch leb a  n o żem  (należy  p ieczyw o 
łam ać  w ręku); 2). je ść  p a lcam i, w y jąw szy  rak i, s z p a ­
rag i i n ie k tó re  g a tu n k i ślim aków ; 3). o b ie rać  ow oców  
ręk am i (należy  to  czyn ić  w ide lcem  i n o żem ); 4). wy­
p u szczać  z u s t k ę só w .

Z nak do  p o w sta n ia  od  s to łu  d a je  g o sp o d y n i.
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G o śc ie  d z ięk u ją  g o sp o d a rz o m , p o c z e m  u d a ją  s ię  d o  
sa lo n u , g d z ie  n a  ta ń c a c h  lu b  jeś li rzecz s ię  m a  w p o ś­
c ie , na  ro zm o w ie  to w arzy sk ie j u p ły w a re sz ta  w ie­
cz o ru .

J e ś li  k tó ry  z g o śc i o p u sz c z a  w cześn ie j to w arzy ­
s tw o , g o sp o d a rz  to w arzy szy  m u  d o  p rz e d p o k o ju  i 
c z e k a  aż g o ść  w yjdzie . O p u sz c z a n ie  to w arzy stw a  „p o  
an g ie lsk u *  t. j. b ez  p o ż e g n a n ia  je s t  n ie d o z w o lo n e .

§ 4. W ieczór w  w y tw o rn y m  d om u .

Zbliża się  g o d z in a  7 — 8 w ieczór: p a n  i p an i 
d o m u  s to so w n ie  d o  u ło żo n eg o  u p rz e d n io  p ro g ra m u  
d n ia , a lb o  z a czy n a ją  s ię  p rzy g o to w y w ać  d o  w y jśc ia  
d o  te a tru , k in a  lub  t. p. lokali, lub  w razie  p o z o s ta ­
n ia  w d o m u  z m ie n ia ją  sw o je  s tro je  o b ia d o w e  n a  w ie­
czo ro w e.

B ęd ziem y  n a  te rn  m ie jscu  o m a w ia ć  te n  drug i 
w y p a d e k , p ie rw szy  p o z o s ta w ia ją c  n a  p ó źn ie j.

N ie je s t w d o b ry m  to n ie  p o k a z y w a ć  s ię  z b y t 
c z ę s to  w lo k a la c h  p u b liczn y ch  ( te a tra c h , k in ach , 
k a b a re ta c h  a rty s ty czn y ch  i t. d .), gdyż m o ż n a  za s łu ­
ży ć  n a  m ia n o  u trac ju szy , ludzi p u s ty c h . Z te g o  p o ­
w o d u  każdy  cz łow iek  w y tw o rn y  w ięk szą  c z ę ść  dni w 
ty g o d n iu  p o z o s ta je  w  d o m u . A by p o b y t w d o m u  
n ie  s ta ł się  n u ż ą c y m  trz e b a  g o  u ro z m a ic a ć , n ie  p o ­
zw a la ć  na  szab lo n . K siążka, ro zm o w a i ra d jo  —  o to  
czynik i sk ła d a ją c e  s ię  na  w ieczór w y tw o rn e g o  „ h o - 
m e 'u “ .

W sp o m n ie liśm y  już k ilk a k ro tn ie  o s tro ju , ja k i 
w in ie n  o b o w iązy w ać  k ażd eg o  cz ło w iek a  w y tw o rn eg o . 
M ów iliśm y, że  m ężczy zn a  p o  p rzybyciu  d o  d o m u  
zrzu ca  u b ra n ie  ro b o c ie  i w dziew a c ie m n e , k o lo ru  
m a re n g o , g ra n a t i t. d. o ile n ie  sp o d z ie w a  s ię  g o ś -
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ci, lub sm o k in g  o ile s ię  ich sp o d z iew a . T eraz m a ­
m y zam ia r p o tra k to w a ć  te n  te m a t  n ieco  o b sze rn ie j.

W ieczorow y g a rn itu r  d ż e n te lm e n a  w in ien  być  
sk ro jo n y  w ed ług  m o d y  z o s ta tn ic h  lat. P o w iad am y ' 
ro zm y śln ie  „w edług m ody  z o s ta tn ic h  la t" , gdyż u b ie ­
ran ie  się  w ed ług  o s ta tn ie j m o d y  w d o sło w n em  te g o  
słow a zn aczen iu  je s t w bardzo  złym to n ie . W yraz 
e le g a n t n ie  je s t b y n a jm n ie j sy n o n im e m  w yrazu m o- 
d n iś . C złow iek  w ytw orny  n ie zw raca zby tn iej uw agi 
n a  u ro d ę , a jeśli już  idzie  za jej p rą d e m , to  p o d  
żad n y m  p o zo rem  n ie  k o p ju je  id en ty czn ie  żurnali, b o  
stw arza  w tedy  szarżę , k tó ra  czasam i n a w e t rob i z 
cz łow ieka  k a ry k a tu rę . N akaz  m o d y , je s t  n a k a z e m , 
a le  d ia  p a ń — nigdy  p an ó w . D o s tro ju  w ieczo ro w eg o  
używ am y koszuli b ia łe j, n ie  ko lo row ej, p ó łsz tyw nej, 
lub  sz tyw nej,ko łn ierzyka  sz ty w n eg o  s to jąco  w y k ład an e ­
go, k raw atu  w iązan eg o  n a  dó ł w to n ie  c iem n y m  s p o ­
k o jn y m  (n ie ja sk raw y ); m an k ie ty  sz ty w n e , sp in k i d o  
w yboru . O buw ie  m usi być c ie m n e  ; je s t  w sk a z a n e  
aby by ło  w jed n y m  to n ie  (m o żn a  w k ład ać  o b u w ia  ze 
sk ó r ró żn o k o lo ro w y ch  lub z p rzy szw am i w  in­
n y m  k o lo rze  i do  te g o  ja sn y m ).

S m o k in g  szy je  się  z lek k ie j czarnej m aterji; 
p o d szew k a  jedw abna* W dziew a się  sm o k in g  na  k o ­
szu lę  b ia łą , n a jlep ie j z g o rsem  jed w ab n y m  lub w e­
bow ym , sz tyw nym , zap in an y m  n a  2 lub  3 sp ink i b ia ­
łe lub czarn e . K ołnierzyk sztyw ny s to jący  z ro g am i 
zag ię ty m i. K raw at— m u szk a  czarn a  je d w a b n a , z a leż ­
n ie  od  m o d y  w ęższa lub  szersza , m a n k ie ty  b ia łe 1 
sz tyw ne, sp in k i do  n ich  tak ie  ja k  z g o rs u . P a n to f le  
lak ierow ane  (tak i zw yczaj u ta r ł się  o s ta tn io , gd y ż  
daw n ie j w y sta rcza ły  cza rn e  g iem zo w e) szn u ro w an e  
lub czu łen k a  w łożone n a  sk a rp e tk i jed w ab n e  c ie n k e  
lub tak ież  fild ek o so w e . U tarło  się  w św iec ie  od  kilku 
,a t ,  że  jak o b y  n a jm o d n ie j i n a jlep ie j je s t  używ ać
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z a m ia s t s k a rp e te k , d a m sk ie  p o ń c z o c h y . P o czy tu jem y  
to  za o d ru ch  zn iew ieśc ia ło śc i i z łego  to n u , radz im y  
teg o  nie rob ić. M ężczyzna p o w in ie n  być m ężczy zn ę  
i zo staw ić  k o b ie c ie  to  co  je s t  je j w y łącznym  p rzy ­
w ile jem .

D a m sk i s tr ó j w ieczorow y  za leżn y  je s t  od  m o d y , 
p o ry  ro k u , g u s tu  sa m e j d a m y  i t. p. w zg lędów , w ięc 
n ie  b ę d z ie m y  tu  o n im  p isać , gdyż  za ję ło  by to  
n am  zby t dużo  m ie jsc a . P o z o s ta w ia m y  to  sa m y m  
p a n io m , k tó re  lep ie j s ię  z tych sp raw  w yw iąż, p o ­
leg a jąc  ch o c iażb y  ty lko  n a  sw o je j in tu ic ji.

P an  d o m u  u b ra n y  w c ie m n y  s tró j w ieczorow y, 
n ie  sp o d z ie w a  się  gośc i, a le  n ig d y  n ie  je s t  p ew ien  
czy go n ie  o d w ied zą  p rzy jac ie le , d la  k tó ry ch  drzw i 
jeg o  d o m u  są  s ta le  o tw a rte . W  ta k im  w y p ad k u  n ie  
n a leży  zw y k łeg o  g a rn itu ru  zm ien iać  n a  sm o k in g , 
p rzy jacie l b o w iem  zjaw ia się  n a jczę śc ie j te ż  w zw y- 
k łem  u b ran iu  w ieczo ro w em .

C zas w ieczo rem  up ływ a n a  czy tan iu , p is a n iu  
listów  p ry w atn y ch , o m aw ian iu  sp raw  d o m o w y ch , 
m u zy ce , s łu c h a n iu  o d czy tó w  i k o n ce rtó w  p rzez  ra d jo , 
w szy stk o  to  p o d c z a s  n ie o b e c n o śc i gościa

W ieczó r sp ę d z a n y  w to w arzy stw ie  gości u p ły w a  
na  k o w ersac ji, p ro d u k c ja c h  m u zy czn y ch  g o sp o d a rz y  
lub  g o śc i. W  ty m  czasie  p o d a je  się  k o la c ję  u n a s , 
a w e F rancji ty lk o  kaw ę i s ło d y cze . N ależy  z a z n a ­
czyć, że  w ed łu g  n a jn o w szy ch  p rą d ó w  n ie  n a le ż y  p ić  
w ieczo rem . S to su ją c  się  do  te g o  w sk azan ia , a lb o  n ie  
n ie  jem y , a lb o  sp o ży w am y  p o siłek  sk ła d a ją c y  się. 
ty lko  z le k k o s tra w n y c h  p o traw .

D nie w ty g o d n iu , w k tó ry ch  g o śc ie  b y w ają  n a  
w ieczo rze  są  zazw yczaj dw a. J e d e n  należy  do  g o sp o ­
darza  i je d e n  do  g o sp o d y n i.Z azw y cza j g o sp o d a rz  m a  
^wój dzień  s ta le  o zn aczo n y  n a  k a rc ie  w izy tow ej. N a 
Z ach o d zie  zw yczaj te n  byw a p rz e s trz e g a n y  ró w n ież
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przez p an ie . Na k arc ie  je s t  w y p isan y  dzień  t g odzi­
n y  p rzy jęć , nprz.: „P rzy jm u je  w czw artk i 7 —9 w ie­
czór* . W w ieczó r tak i (w Mnglji zwie on  się  five 
o -c lock ) i gdy byw a z ram ien ia  p a n a  d o m u , o b ecn a  
je s t  g o sp o d y n i i g o sp o d a rz  ; jeśli p rzy jm u je  pani 
o b e c n o ść  g o sp o d a rza  je s t  n ie p o ż ą d a n ą , gdyż zb ie ra ją  
s ię  na tak ich  p rzy jęc iach  ty lko  dam y.

P oniew aż p o p rzed n io  n ie p isa liśm y  ja k  odbyw a 
s ię  p rzed sta w ien ie  gości, m u sim y  to  w te rn  m ie jscu  
uczyn ić . G o sp o d a rz  d o m u  w prow adza n o w o p rzy b y łe ­
go  do  sa lo n u , p an o w ie  w szyscy  zo sta ją , p an ie  s ied zą  w 
dalszym  ciągu . G o sp o d a rz  p o d ch o d z i d o  n a js ta rs z e j 
z  p ań , idąc  z lew ej s tro n y  g o śc ia  (czasam i p ro w a ­
d ząc  go  pod  rękę) i w ym aw ia fo rm u łk ę : „pozw oli 
p a n i so b ie  p rzedstaw ić  p an a  X. ¥.* N ow oprzybyły  
k łan ia  się, pan i p o d a je  m u ręk ę  i je d n o c z e śn ie  
(p rzed s taw io n y  i p rzed staw io n a) w y m ien ia ją  s te re o ty ­
p ow e: „B ardzo  m i przyjem nie*  i t. p. N as tęp n ie , g o sp o ­
d a rz  prow adzi g o śc ia  d a le j i p rzed staw ia  w te n  sa m  
s p o s ó b  w szystk im  p o zo sta ły m  p a n io m . Kolej te raz  
n a  m ężczyzn . Pan d o m u  w ym aw ia fo rm u łk ę  : „p a­
now ie b ęd ą  łaskaw i się pozn ać* , o b a j p an o w ie  w y ­
m aw ia ją  sw o je  nazw iska, śc isk a ją  so b ie  d ło n ie  z d o ­
d a n ie m  s te re o ty p o w e g o  „B ardzo  mi p rzy jem nie* , łub 
„b ard zo  m i m iło p an a  p o zn ać* . D o p ie ro  p o  sk o ń ­
c z o n e j c e rem o n ji p rzed s taw ian ia  p a n o w ie  siada ją .

§ 5. N o c .

K ażdy człow iek  ch cący  z a ch o w ać  św ieżość , w y 
g lą d a ć  m ło d o  i t. d. pow in ien  p row adzić  n o rm aln y  
try b  życia, a g łów ną z a sa d ą  n o rm a ln e g o  try b u  życia 
je s t  o d p o w ied n i w ypoczynek , t. j. sen . S p ać  należy 
n ie  d łużej i n iek ró ce j, niż 8 godzin . Człow iek pracy ,
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n ie  sn o b , k ład z ie  s ią  d o  łó żk a  w cześn ie j i w s ta je  
w c z e ś n ie . O  g o d z in ie  d z ies ią te ), je d e n a s te j  w sz y s tk a  
ju ż  c ic h n ie  w d o m u  w y tw o rn y m . U sta je  gw ar życia . 
S e n n ie  cy k a  zeg a r sza fk o w y . P an i k le ją  s ię  oczye 
Z n u żo n a  c o d z ie n n e m i tro sk a m i g łow a chy li s ię  w spół*  
p rz y to m n ie  n a  sk rzy ż o w a n e  d ło n ie .

M yśli len iw ie  k łę b ią  s ię  p o d  czaszk ą . C zas u - 
d a ć  s ię  n a  sp o c z y n e k . P an i w s ta je  i m ów iąc  „dob~ 
b r a n o c '  z a m y k a  s ię  w sw o je j g o to w a ln i, a b y  zrob ić  
n o c n ą  tu a le tę . P an  d o m u  p o z o s ta je  chw ilkę  w sa lo n ie  
lub b ib ljo te c e  w y p ala  je sz c z e  je d n e g o  papierosa* , 
w re szc ie  idzie  d o  syp ia ln i.

Z w ykła tu a le ta  w ieczo rn a  p an i, p o leg a  n a  c ie ­
p łe j k ą p ie li  i p rz e b ra n iu  s ię  w s tró j n o cn y , sk ła d a ją ­
cy się  z d łu g ie j (w m ę ż a tk i je d w a b n e j, u  p a n ie n  
b a ty s to w e j)  k o szu li, lub  ja k  o s ta tn io  w eszło  w m o d ę  
p iżam y  w ed łu g  g u s tu  sam e j d am y . O  ile p ię k n a  pa* 
ni n ie  m a  o s trz y ż o n y c h  w łosów , czesze  się  sp e c ja l­
n ie  n a  n o c  i c z a se m  zak ład a  c z e p e c z e k , n a jła d n ie jsż y  
w s ty lu  h o le n d e rsk im , m y je  zęby  i k ład z ie  się  d o  
jó żk a . U żyw anie  d y sk re tn y c h  p e rfu m  je s t  w złym  
to n ie .

P an  p o d o b n ie  ja k  p an i b ie rze  c ie p łą  kąp ie l, a  
je ś li p o ra  je s t  sp ó ź n io n a , m y je  s ię  ty lk o , czyśc i s o ­
b ie  zęb y  i w dziaw szy  p iż a m ę  f la n e lo w ą  lub je d w a b ­
n ą  p o d ąża  w lek k ich  c iep ły ch  p a n to f la c h  d o  łóżka , 
Is tn ie ją  lu d z ie , k tó rzy  są  o d  m ło d o śc i p rzy zw y cza je ­
ni d o  c z y ta n ia  p r z e d  sp a n ie m  w łó żk u ;  je s t  to  na* 
w y czk a  b a rd zo  n ie d o b ra , z d ra d z a ją c a  b rak  w y chow a­
nia , n ie  m ó w iąc  już  o  te m , że  p su je  n ie z m ie rn ie  
w zrok . N iek tó rzy  m ężczyźn i n a k ła d a ją  na  n o c  s ia tk ę  
tiu lo w ą , ab y  im  się  n ie  p su ło  u c z e sa n ia , zw yczaj 
to  n ieh y g jen iczn y , b o  n ie  p o zw ala jący  n a  n o rm a ln e  
p a ro w a n ie  g łow y i w e g e ta c ję  w łosów .

P o n ie w a ż  w sp o m n ie liśm y  w ty m  ro zd z ia le  o



p erfu m a ch  pozw olim y  tu  so b ie  szerze j tą  rzecz p o ­
trak to w ać .

K obie ta  p e rfu m u je  się  s ta le  i je s t  to  je d e n  z 
licznych je j przyw ilejów . M ężczyzna, prócz użycia 
w ody  k o lo ń sk ie j d o  g o len ia  lub  d o  w łosów , n ie  p o ­
w inien  n igdy  używ ać p e rfu m .

P e rfu m y  s to so w a n e  przez p an ie  m u szą  być w 
d o b ry m  g a tu n k u , n a leży  u n ik ać  zby t silnych  zap a ­
chów  i zby t m dłych . P erfu m o w ać  się  w inno w m a ­
łych  ilościach  i n ie  m ieszać  kilku g a tu n k ó w  p e r­
fum . N ajb a rd z ie j d y s ty n g o w an y  sp o s ó b  p e rfu m o w a ­
n ia  p o leg a  na  te rn , aby  n ie  w p ro st sk rap ia ć  sukn ie , 
a le  czyn ić  to  p o śred n io  przez w k ład an ie  d o  sza t i 
b ie liźn ia rek  sa s z e te k  p rz e p o jo n y c h  zap ach em . W y­
tw o rn a  pan i po w in n a  się  n ad to  p erfu m o w ać  s ta le  
je d n ą  w on ią  i trzy m ać  jej się jak  na jd łuże j. C zęste  
z m ie n ia n ie  g a tu n k u  p e rfu m  je s t w złym  to n ie .

P rócz p e rfu m o w an ia  su k ien  i bielizny, d am a  w y­
tw orna , z rasza  sw ój b u d u a r i sy p ia ln ię  p e rfu m am i u" 
żyw anem i przez s ieb ie .

Z ag ran icą , g łów nie  w e F rancji 1 w A nglji, są  
sp e c ja liśc i, k tó rzy  za d o ść  w y g ó ro w an ą  zap ła tą  p rzy­
rząd za ją  d la  sw ych k lije n te k  perfu m y  o sw o istym  
w k ażd y m  w y p ad k u  z a p a c h u  i d o sta rcza ją  późn ie j 
s ta le  te n  sa m  g a tu n e k . K oszt p erfu m  tak ich  je s t  d o ść  
duży, a le  d am a  p o s ia d a ją c a  d o b rą  i ty lko d o  niej 
n a le ż ą c ą  p e rfu m ę  m a  się  czem  szczycić.



CZĘo^ III.

C Z Ł O W IE K  W YTW ORNY PRZY PRACY 1 PO ZA  
D O M EM .

§ 1. Na u licy .

K u n sz t zn a lez ien ia  się po  d ż e n te lm e ń s k u  na  u li­
cy n ie  je s t  b y n a jm n ie j ła tw y . W ielu n a w e t b a rd z o  
k u ltu ra ln y ch  ludzi, u w aża  że na  u licy  m o żn a  z a c h o ­
w yw ać s ię  sw o b o d n ie . J e s t  to  m n ie m a n ie  b łęd n e .

P o s tę p o w a n ie m  n a sz e m  rządzę, sk o ro  p rzek ro czy ­
m y  p ró g  d o m u , n iezm ie rn ie  liczne p raw a i o b y c z a je . 
P rz e d e w sz y s tk ie m  w ięc s tró j w jak im  u k azu jem y  s ię , 
o d g ry w a  n ie m a łą  ro lę .

Z s a m e g o  ran a  d ż e n te lm e n  u d a je  s ię  d o  pracy* 
W dziew a s tr ó j  c ie m n y  lub ja sn y  w za leżn o śc i o d  po- 
*y ro k u . D o ta k ie g o  s tro ju  w tym  w y p ad k u  używ a 
s ię  koszu li b iałej m ięk k ie j, k o łn ie rzy k a  b ia łeg o  m ię k ­
k ieg o  i k raw a tu  w to n ie  o d p o w ied n im  d o  ubrania . *) 
O b u w ie  : do  cza rn e g o  g a rn itu ru  c ie m n e , do  ja s n e g o  
Jasne . Z im ą na k a m a sz e  m o żn a  n a ło ży ć  g e try  ja s n e  
‘u b  c ie m n e  (n ie b ia łe , k tó re  w o g ó le  n ie  n a leży  u ż y ­
w ać). K ap e lu sz  s to so w n y  do  u b ran ia  w lecie  s ło m ­
k o w y  lub  p a n a m sk i, je s ie n ią  filcow y w d o b ry m  g a ­
tu n k u , w z im ie  p ilśn iow y, sz tyw ny  t. zw. „m elon*4, 
lub  c z a p k ę  fu trzan ą .

♦) K raw aty  n a leż y  no sić  w  ła g o d n y c h  to n a c h , n iek rzy  czące.
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W  Te.de d ż e n te lm e n  n o si na  ręku  o  ile je s t  go ­
rąco  p a lto  le tn ie , lekk ie . W razie  n iep o g o d y  p rócz  
p a lta  o ile je s t  o n o  p rz e m a k a ln e , p a n  używ a p a ra ­
so la .

P araso l — p rz e d m io t u n as  u p o ś led zo n y , p rz e z  
w ięk szo ść  ludzi zn ienaw idzony , je s t  je d n a k  p rz e d ­
m io te m  n iezb ęd n y m  i w żad n y m  w y p a d k u  nie n a le ­
ży s ię  go  w stydzić, o w szem  m o żn a  go  n o sić  i trz e ­
ba. P a lta  im p reg n o w an e  są  z p o w o d u  sw ej n iep rze- 
m ak a ln o śc i n iezd row e, i d la te g o  p o leca  s ię  lep iej 
n o sz e n ie  ok ryć  zw ykłych  o d  kurzu , a n a  deszcz  uży ­
w ać p a ra so la .

W io sn ą  i je s ie n ią  d ż e n te lm e n  u b ie ra  s ię  w  
pa lto  d em i-se z o n o w e . K a p e lu sz  oczyw iście, w in ien  być 
w p o d o b n y m  ko lo rze  co  i ok rycie .

Z im ą n osi s ię  fu tro  i k ap e lu sz  p ilśn iow y lub, 
czap k ę  fu trzan ą , tę  o s ta tn ią  zaw sze z id e n ty c z n e g o  
fu tra  co  i ko łn ierz .

R ęka w iczk i w inny być s to so w a n e  do  k o lo ru  p a l­
ta, i m u szą  być w d o b ry m  g a tu n k u . M oszenie rę k a ­
w iczek k an a rk o w y ch  zam szo w y ch  je s t  w złym  ton ie . 
W iele o só b  n ie  lubi n o s ić  ręk aw iczek , i czyni źle, 
gdyż ręk aw iczk a  ch ron i rę k ę  od  w pływ ów  te m p e ra ­
tury i od  kurzu . W d ro d ze  t.j. w p o c iąg u , w  au c ie  i t.d- 
ręk aw iczk a  je s t w p ro s t n ieo d zo w n ą .

M usim y na  tern  m ie jscu  d o d ać , że n o szen ie  w 
Jecie w w ielk iem  m ieśc ie  k o s tju m u  „plażow ego* 2 
sk ła d a ją c e g o  s ię  z b iałych sp o d n i i g ran a to w ej m a­
rynark i, je s t  w b a rd zo  złym  to n ie . To sam o  m o żem y  
pow iedzieć  o  o d rzu can iu  kam izelk i w d n ie  g o rą c e  
i je s t  to  ty lk o  d o p u szcza ln e  w k ra jach  o  g o rący m  
k lim ac ie . K ostjum  „p lażow y" do b ry  je s t  w k u ro rc ie  
ale n ie  w m ieśc ie  gdzie  w czasie  u p a łu  p an u je  g ę ­
sty  kurz i u b ran ie  traci w k ró tk im  czasie  św ieżość .
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D że n te lm e n  u d a ją c y  s ię  na le tn ie  w yw czasy  
lub  n a  z im o w e, p rzyw dziew a s tró j sportow y, w k tó ­
rym  czu je  s ię  sw o b o d n y m . O s tro ju  sp o rto w y m , 
rów n ież  o  m y ś liw sk im  i tu ry s ty czn y m  nie  m o żem y  
się  n a  tern  m ie jscu  rozw odzić , a to  z te g o  w zg lędu , 
ż e  m o d a  w te j d z ied z in ie  c z ę s to  się w szczeg ó łach  
zm ien ia . Z aw d zięczać  to  należy  w ie lk iem u  ro z w o jo ­
wi sp o rtó w  jak i s ię  zazn aczy ł w o s ta tn im  d z ie s ią tk u  
la t. J e d n a k o w o ż  zazn aczam y , że  ła tw o  u b ie ra ją c  się  
s p o r to w o  w p a ść  w sza rżę . P o z o s ta w ia ją c  tą  rzecz 
u z n a n iu  p an ó w , ra d z im y  je d n a k  z a w sz e  s ię  d o b rz e  
n a m y ś lić  p rzed  k u p n e m  n o w e g o  k o s tju m u .

HZ d ro d ze , a w ięc w au c ie , p o c iąg u  i t. d. n o ­
si s ię  s tró j sp o rto w y  o b sz e rn y , w y g o d n y , w k o lo rz e  
c iem n y m ; czap k ę  sp o r to w ą  d o s to s o w a n ą  do  k o lo ru  
u b ran ia , p łaszcz  luźny , w y g o d n y , ab y  w raz ie  p o trz e ­
by m ó g ł o b o k  p le d a  słu ży ć  ja k o  d o d a tk o w e  n a k ry ­
c ie ; rękaw iczk i.

P rz e c h o d z im y  z k o le i d o  sp raw y  m o że  n a jw a ż ­
n ie jsze j t. j. za ch o w a n ie  sią  d ż e n te lm e n a  n a  u licy . 
P ie rw szy m  w aru n k iem  d o b re g o  to n u  je s t  n ie sp ie sze -  
n ie  s ię ; idzie s ię  pow oli, k ro k ie m  m ia ro w y m , zw ra­
c a ją c  b a c z n ą  u w ag ę  n a  w sz y s tk ie  s tro n y . L aską , o  
ile się  ją  n o s i, n a leży  trzy m ać  w te n  s p o s ó b , a b y  
je j k o n ie c  by ł zaw sze  zw ró co n y  n a p rz ó d , n ig d y  n ie  
n a leży  w łóczyć je j za s o b ą  lub  n o n sz a la n c k o  w y m i­
jać . Id z ie  sią  p ra w ą  s tro n ą  ch odn ika . C zy ta ć  n a  u li­
cy  n ie  n a leży . Przy w ch o d zen iu  do tram w aju , lokalu  p u b ­
lic zn eg o  i t. d. p rz e p u sz c z a ć  n a leży  p a n ie  p ierw sze . 
N ie  t ło c zy ć  sią , n ie  w szczy n ać  sp rz e c z e k  z b łach y ch  
p o w o d ó w ; w o g ó le  zach o w y w ać  sp o k ó j, z im n ą  k rew  
i ro z tro p n o ść . W  razie  ja k ie g o ś  w y p ad k u  n ie  p r z y ­
s ta w a ć , n ie  g a p ić  sią. J e ż e l i  k to ś  p o trz e b u je  p o ­
m o cy , udzie lić  m u je j c h ę tn ie  i szy b k o , bez zb y tn ie -
ro z w o d z en ia  s ię . W  raz ie  s p o tk a n ia  z n a jo m e g o  n a- 

K o d ek s to w a r z y s k i— 4.
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łeźy  się  uk ło n ić  g rzeczn ie . Pych a ja k ą  o k azu ją  n ie ­
k tó re  o so b y , szczeg ó ln ie j jeżeli się to  tyczy  p o w ita ­
n ia  na ulicy je s t  w p ro st złem  w y ch o w an iem . N igdy  
n ie  na leży  czek ać , aż zn a jo m y  u k łon i s ię  p ierw szy , 
trz e b a  to  czynić  zaw sze  sk w ap liw ie  n ie  czek a jąc , 
zw łaszcza o ile zn a jo m y  idzie w to w arzy s tw ie  k o ­
b ie ty .

G dy człow iek w ytw orny  zn a jd u je  się w to w a ­
rzystw ie i k to ś  kłania się  je d n e j z o só b  id ący ch  z 
n im  razem , należy  uchylić  k ape lu sza .

P o d ąża jąc  z k o b ie tą  w inno się  trzy m ać  jej le ­
w ej s tro n y  —  zw yczaj p rzy ję ty  w P o lsce , za g ra n ic ą  
u a to m ia s t  m ężczyzna  idzie o d  s tro n y  jezdn i.

C hcąc  z a tr z y m a ć  kogoś z  p rzech o d zą cych  zna­
jo m y ch , d ż e n te lm e n  k łan ia  m u się i p rzy sta je , je s t  
to  zn ak  że ch ce  z n im  p o m ó w ić . K iw anie palcam i* 
o k rzy k i i t. p. w ybryki zd rad za ją  człow ieka n ieoby- 
te g o . Je ż e li zn a jo m y  idzie w tow arzystw ie  k o b ie ty , 
n ie  n a leży  go zatrzym ać, gdyż zw yczaj n ie  zezw ala  
n a  o d łączen ie  s ię  od  k o b ie ty , k tó re j się tow arzyszy . 
P o d czas  p rzech o d zen ia  p rzez jezd n ię , należy  to w a­
rzyszkę w esp rzeć  ręk ą , u jm u jąc  ją  d e lik a tn ie  za ło ­
k ieć , a s ta rszą  o so b ę  b io rąc  pod  ręk ę . C hodzen ie  z  d a m ą  
p o d  rękę  je s t  n iew sk azan e , chyba  z żo n ą , m a tk ą  lub 
k rew ną. Przy w chodzen iu  lub sch o d zen iu  ze s c h o ­
dów  w in n o  się p an ię  p o d trzy m ać . Przy w ch o d zen iu  
na sc h o d y  m ężczyzna idzie p ierw szy ,a  d a m a  za n im , 
przy sch o d zen iu  o d w ro tn ie .

J e ś l i  sp o tk a m y  na ulicy zn a jo m ą , m o żem y  d °  
n iej p o d e jść , sk łon iw szy  s ię  u p rz e d n io  i p ro sić  a  
p o zw o len ie  to w arzy szen ia , ty lko  gdy je s t sam a . Nie- 
d o p u sz a ln e m  je s t, n a to m ia s t p o d c h o d z e n ie  do  k o ­
b ie ty  o ile ta  zn a jd u je  się  w liczn ie jszem  tow arzy­
stw ie k o b ie t lub m ężczyzn  n a m  n iezn an y ch . W A nglj
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p rz y ję te m  je s t, że z n a jo m e j d a m ie  k ła n ia ć  s ię  w o lno  
-dop iero , gdy  ta  sk in ie  g ło w ą  p ie rw sza .

P o d a w a n ie  ręk i je s t  rów nież  w ażn ą  czy n n o śc ią  
w życiu to w arzy sk iem . D łoń  należy  p o d a w a ć  w ycią­
g a ją c  rę k ę  n a p rz ó d , śc isk a ją c  d ło ń  z w itan y m  (w ita- 
Tią) d o ść  siln ie . S ta rsz y m  o s o b o m  d ż e n te lm e n  n ie  
p o d a je  ręk i p ierw szy , lecz c z e k a , aż to  o n e  u czy n ią ; 
l a  s a m o  tyczy  się  k o b ie t. W  częśc i k ra jó w  łac iń ­
s k ic h , (H iszp an ja , P o rtu g a lja )  k o b ie ty  c z e k a ją  aż m ę ż ­
c z y z n a  d ło ń  d o  nich w y ciąg n ie .

§ 2. W w a r sz ta c ie  pracy.

D ż e n te lm e n  lubi p racę’ i w ie ja k  ją  na leży  sz a ­
n ow ać . S k o ro  te d y  zje z rana  śn ia d a n ie  i u b ie rze  się , 
s p ie s z y  d o  za jęc ia . Ż ad n a  p ra c a  n ie  h a ń b i. M ożna  
b y ć  szew cem , a m im o  to  cz ło w iek iem  w y tw o rn y m , 
ta k  ja k  m o ż n a  być h ra b ią  i cz ło w iek iem  n ie k u ltu ra l­
n y m . To też  p raw d z iw eg o  d ż e n te lm e n a , w sz y s tk o  
je d n o  czy je s t  on  p rz e d s ta w ic ie le m  t. zw. nizin  s p o -  
eczn y ch , czy te ż  w yżyn, p o z n a ć  po  zach o w an iu  s ię  

je g o  i ru c h a c h  w śró d  ty s ią c a  in n y ch  ludzi. N a jb a r­
dziej z n a m ie n n ą  c e c h ą  w y tw o rn o śc i je s t  s to s u n e k  
d o  p racy . Kto o d n o s i s ię  z le k c e w a ż e n ie m  d o  wy­
k o n y w an y ch  przez  s ię  o b o w iązk ó w , n ie  m iłu je  sw e ­
g o  zaw o d u  te n , m o żn a  to  p raw ie  n a p e w n o  p o w ie ­
d z ieć , n ie  je s t  d ż e n te lm e n e m . S u m ie n n o ść  i s ta ra n ­
n o ść  ja k ą  się  p rzy k ład a  do  ro b o ty  s ą  fu n d a m e n te m  
w y tw o rn o śc i. To n ie  p a ra d o k s .

Is tn ie ją  p e w n e  za sad y , k tó re m i d ż e n te lm e n  wi­
n ien  się  k ie ro w ać  przy  p racy  i w in te re sa c h . Na 
p ie rw szem  m ie jsc u  w y m ien ić  tu  m u s im y  p u n k tu a l­
n o ść . D użo  już na  te n  te m a t  w y p isan o  a rty k u łó w , 
d z ie ł n a w e t ca ły ch , zw łaszcza  u n a s , gdzie n iepun -
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k tu a ln o ść  zalicza s ię  d o  w ad  n aro d o w y ch . W ładze 
w o so b ie  zw ierzchnośc i cyw ilnej i w o jskow ej wydałam 
w te j m ie rze  liczne zarząd zen ia , g ro żąc  w raz ie  
sp ó ź n ia n ia  się n a jo s trze jszem i k aram i. A le ta k  p e r­
sw azje  w p ism ach  i k siążk ach , jak  p o m ien io n e  p rzy­
m u so w e za rząd zen ia  w yw ierają  m ały  w pływ  na  ogó ł 
o b y w ate li. Tu trzeb a  woli, a  zw łaszcza p rzek o n an ia  
o szkod liw ości n ie p u n k tu a ln o śc i ta k  w s to su n k u  d o  
s ieb ie , ja k  i do  innych  ludzi i s a m e j p racy , k tó re j 
s ię  d a n a  o so b a  p o św ięca . Czyż m u sim y  tu  p o d n o sić  
z n ac isk iem , iż człow iek  w y tw orny  n ie  u ch y b ia  n i­
gdy  zasad z ie  p u n k tu a ln o śc i ?  Z jaw ia jąc  się  z rana  d o  
za jęc ia  w p o rę  i n a  czas d a je  te rn  d o b ry  p rzy k ład  
p o d w ład n y m , jeśli je s t  zw ierzchn ik iem , a  w sp ó łto w a ­
rzyszom  jeśli je s t  sa m  n iższym  funkcjonarjuszennu  
W  w y p ad k u  u m ó w ien ia  s ię  z k im ś w in te re s ie  n a  
m ie śc ie  d ż e n te lm e n  przybyw a n a  o zn aczo n e  m ie jsc e  
w cześn ie j o 5 — 10 m in u t, n ie  czek a  zaś d łużej niż 
15 m in u t licząc od  chw ili u m ó w io n e j —  m a to  p e ­
d a g o g ic z n e  z n a czen ie  i odzw yczaja  d ru g ą  s tro n ę  o d  
sp ó ź n ia n ia  s ię .

D rugą  b a rd zo  w ażn ą  reg u łą , k tó rą  d ż e n te lm e n  
w inien  zachow yw ać w czasie  p racy  je s t  u p rze jm o ść . 
P o d  s ło w em  u p rz e jm o ść  n a leży  ro zu m ieć  n ien ace - 
ch o w an y  p y ch ą  lub za ro zu m ia ło śc ią  s to s u n e k  d o  
p o d w ład n y ch , o raz  g rzeczn o ść  w zględem  in te re sa n ­
tó w . G b u ro w ato ść , lub  co  g o rsza  u szczyp liw ość  s ą  
o zn ak ą  złego w ychow ania. Człowiek w ytw orny  m a  
zaw sze g rzeczn e  słow a w p o g o to w iu  i u śm iech  n a  
u s ta c h .

W czasie  p racy  d ż e n te lm e n , sk u p ia  ca łą  u w ag ę  
na  w y k o n an e j przez się roboc ie : n ie  pali; n ie  zw raca 
s ię  z p y tan iam i do  w spó łtow arzyszy , aby  n ie  p rze ­
szk ad zać  im  w p racy  i w o g ó le  m ów i ja k n a jm n ie j o
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^rzeczach p o s tro n n y ch ; n ie  czy ta  gazet, lub książek , 
.z am ias t p racow ać.

:§ 3. W lo k a lu  p u b liczn ym , tram w aju  I na k o le i

S k o ro  d ż e n te lm e n  m a zam iar w ybrać się  do  
te a tru  pow in ien  zaw czasu  zaopatrzyć  się  w b ile ty . 
K u pow an ia  ich w o s ta tn ie j chwili n ie  radzim y, gdyż 
tow arzystw o  je s t w ów czas zm u szo n e  do  w yczekiw a­
nia, a n aw et narażone  na m ożliw y zaw ód. Na godzinę  
przed  począ tk iem  p rzed s taw ien ia  należy  już być g o ­
to w y m  do  w yjścia z d o m u .

W w ypadkach  um ów ien ia  sią  z d a m ą , trzeb a  
po  n ią p o jech ać , o d w ieźć  ją  do  te a tru , a po  sk o ń ­
czonym  sp e k ta k lu  do  d o m u . P odczas przerw  w  
p rzed staw ien iu  c z ę s tu je  sią p an ię  czek o lad ą  (o fia ro ­
w anie p u d e łk a  czek o lad y -cu k ie rk ó w ) i bawi się  ją  
rozm ow ą. D ow odem  w ielkiej g ru b o sk ó rn o śc i by łoby  
o p u szczan ie  sw ej tow arzyszki ce lem  udan ia  się  na  
p a p ie ro sa . N am iętny  palacz  sk o ro  n ie  m oże  się  obyć 
d łuższy czas bez p ap ie ro sa , prosi panią, aby  była ła sk a ­
w a  u d ać  się z n im  do £ u fe tu  tea tra ln eg o , gdzie m oż- 
<ia palić.

P odczas w te a tra c h  lub p rzed staw ień
-galow ych w dziew ają  panow ie  frak i, a  pan ie  s tro je  
.balow e.

U m ie ję tn o ść  zach o w an ia  się  w tea trze  je s t ta k  
rz a d k o  w idzianą, że m usim y tu jej jeszcze  k ilka  
?słów pośw ięcić. C zęsto  się zdarza, że trzeb a  przejść  
d o  sw o ich  k rzese ł m ija jąc  10— 15 o só b  s iedzących  
•w tym  sam y m  rzędzie. T rudna to  sp raw a , zw łaszcza 
■w n iek tó rych  b u d y n k ach  źle u rządzonych . W ta k ic h  
oazach należy  w szystkich sąs iad ó w  grzeczn ie  p rz e p ro s ić  
<  p rzec isk a jąc  się o s tro ż n ie  każdą, m ija jącą  o so b ę  prze-
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praszać  je sz c z e  z o so b n a . P o d c z a s  p rz e d s ta w ie n ia  
nie wolno rozm aw iać, c  b rzą ka ć , k a s la ć ,  dzielić s i^  
uw ag am i ze sw em i tow arzyszam i, śm ia ć  s ię  zb y t 
g ło śn o  i ha łaśliw ie  tu p a ć  n o g am i, zby t siln ie  b ić  
b raw a, gdyż są  to  oznak i b rak u  ku ltu ry . R adzim y 
w szystk im  ludziom  zaz ięb io n y m  lub ch o ry m , ab y  d o  
ea tru  n ie chodzili, gdyż k asz lan ie  n a  sali, n ie  ty lk o  

d e n e rw u je  p u b liczn o ść  a le  i sam y ch  ak to ró w .
W w y padku  gdy ch ce  się  p o s ta ć  kw ia ty , k tó re ­

m u ś lub k tó re jś  z ak to rów , trzeb a  się zw rócić do> 
p ie rw szeg o  z b rzegu  w o źn eg o , k tó ry  to  zrobi; n ie  
w o lno  p o d  żad n y m  p o zo rem  czynić to  sa m e m u ,, 
ch y b a  że s ię  d an eg o  a k to ra  zna i zo s tan ie  s ię  w p u sz­
czo n y m  za kulisy.

Przy sza tn i n ie  na leży  się  tłoczyć, lep ie j p o c z e ­
k ać  tro c h ę  niż naraz ić  s ię  n a  sprzeczk i i g n iecen ie , 
b o k ó w .

W szy stk o  co  n ap isa liśm y  o te a trz e  da się rów ­
n ież  z a s to so w a ć  d o  kin  i m o d n y ch  kabaretów -

P rzech o d zim y  z kolei do  restau rac ji, baru  i k a ­
w iarn i.

D żen te lm en  w chodząc  do  loka lu  pu b liczn eg o  
m usi p a m ię ta ć , że p ierw szą  je g o  czy n n o śc ią  w in n o  
być zaw sze  z d jęc ie  nak ryc ia  g łow y. Z a z n ac z a m y , ż e  
sp e c ja ln y c h  p rzep isó w  co  do  b y w an ia  w res ta u ra *  
cjacł}, kaw ia rn ia ch  i t. p . loka lach  n ie m a , zw yczaj 
n a to m ia s t n ak azu je , że do  re stau rac ji gdzie  się  z d e j­
m u je  w ierzchn ie  odzien ie , na leży  p rzychodzić  w s t r o ­
ju e leg an ck im , n a to m ia s t w cukiern i gdzie  ok ry c ia  
s ię  nie zd e jm u je , m o żn a  być n aw e t w u b ran iu  ro b o - 
czem .

D rugą czy n n o śc ią  je s t  w y szu k an ie  so b ie  s to lik a ; 
w w y p ad k u  gdy  n iem a  w olnych  zw racam y s ię  d o  
k tó re g o ś  z u sługu jących . Z d arza  s ię  często , że w ch o ­
d ząc  do  lo k a lu  p u b liczn eg o  sp o s trz e g a m y  znajom ych^
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k ła n ia m y  s ię  im w ów czas, lecz  p o d c h o d z ą c  i zm ie­
n ia ją c  k ilk a  słów  n ie  n a rz u c a m y  s ię  sw oim  to w arzy ­
s tw em  i s z u k a m y  sw o je g o  s to lik a . G dy zn a jo m i p ro ­
sz ą  u p rz e jm ie  aby  s ię  p rzy siąść  d o  nich, p ro p o z y c ję  
s ię  p rzy jm u je  lub  g rzeczn ie  o d rzu ca  za leżn ie  o d  p la n ó w  
ja k ie  so b ie  u ło ży liśm y .

U siad łszy  przy  sw oim  s to lik u  i zam ó w iw szy  ja ­
k ą ś  p o tra w ę  czy n a p ó j w ed łu g  g u stu , n ie  należy* 
p rzy p a try w ać  się  u p o rczy w ie  są s ia d o m  i są s iad k o m .. 
Z by t d ług ie  s ie d z e n ie  w kaw iarn i, re s ta u ra c ji i t. p . 
lo k a la c h  je s t  w złym  to n ie . D że n te lm e n  n igdy  n ie  
za ła tw ia  in te re só w  w k aw ia rn ich , i sp rzec iw ia  s ię  
n a je n e rg ic z n ie j jeżeli k to ś  zażąd a  s p o tk a n ia  s ię  w 
in te re s ie  w c u k ie rn i. In te re s  n a jle p ie j za ła tw iać  w 
b iu rze  lub  w d o m u .

D o u s łu g u ją c y c h  trz e b a  się  zw racać  g rzeczn ie  
a le  c h ło d n o . R a c h u n e k  p o d a n y  m o ż n a  n ie  w sty d ząc  
s ię  sp raw d zić , n a to m ia s t  u p o rczy w e ta rg o w a n ie  s ię  
je s t w złym  to n ie . J e ż e l i  s ię  w chodzi do  m o d n e j k a ­
w iarni lub  re s ta u ra c ji , trz eb a  być  zgóry  p rzy g o to w a­
n y m  na  w y g ó ro w an e  ceny , w ięc  ta rg o w a n ie  s ię  je s t  
tu  b ezce lo w e , a ża ło w ać  m o ż n a  w d u szy  lecz  n ie  
g ło śn o .

P o p rz e d n io  w sp o m n ie liśm y  m im o c h o d e m  o  za ­
ch o w y w an iu  s ię  w tra m w a ja ch , tu ta j d o d a m y  je szcze  
o  te rn  słów  k ilk a . P ierw szą z a sa d ą  je s t  n ie tło c zen ie  
się , n ie  p ch an ie . N ależy  u s tę p o w a ć  m ie jsc a  k o b ie ­
to m , zw łaszcza s ta rszy m , to ż  sa m o  tyczy  s ię  w iek o ­
w ych m ężczyzn , ludzi ch o ry ch , w e te ra n ó w  i inw alidów . 
N ie ta m o w a ć  p rze jśc ia  sw o ją  o so b ą  i p rz e s trz e g a ć  
p rzep isy . W FLmeryce u s tę p o w a n ie  m ie jsc  k o b ie to m  
za licza  s ię  do  z łeg o  to n u , ta m  k ażd y  m yśli ty lk o  o 
so b ie . W  ż ad n y m  raz ie  n ie  p o w in n iśm y  p o d  ty m , 
w zg lęd em  n a ś la d o w a ć  ja n k e só w . W sp o m n ie ć  należy , 
ż e  n a b y w a n ie  b ile tó w  to w a rz y sz ą c y m  n a m  k o b ie to m
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ciąży na  m ężczyźnie; m ożna  rów nież kupow ać b ilety  
tow arzyszom , je s t  to  o zn ak a  kurtuazji.

C złow iek w ytw orny, m a jący  zam iar u d ać  się w 
d a le k ą  d ro g ę  ko leją , p rzy g o to w u je  się do  niej za ­
w czasu. P ak o w an ie  rzeczy i różn y ch  d ro b iazg ó w  z a j­
m u je  do ść  dużo  czasu , bo  n ie  o w szystk iem  się  o d - 
razu p am ię ta , a p o tem  trzeb a  o tw ie rać  w alizy i d o ­
daw ać zap o m n ian ą  rzecz. C zęsto  się to  zdarza ludziom  
p o d ró żu jący m  rzadko . B rak  drobiazgów  d a je  s ię  b a r ­
dzo  we znaki w szystk im  p o d ró żu jący m  i je s t  c z ę s to  
p o w o d em  zdenerw ow ania . U m ie ję tn o ść  p ak o w an ia  
i zab ie ran ia  rzeczy  ty lko  n iezb ęd n ie  p o trzeb n y ch  n ie  
je s t  w szystk im  znana; w iększość  zab ie ra  ze so b ą  
zby t w iele p ak u n k ó w , co u trudza  p o d ró żu jąceg o  i 
naraża  go  n ieraz  na śm ieszn o ść . R adzim y brać  ty lk o  
je d e n  (ew en tu a ln ie  dw a) kufry, o d d a w a ć  je  na  b a ­
gaż  a je d n ą  p o d ręczn ą  w alizeczkę z p rzyboram i tu a - 
le tow em i zab ie rać  ze so b ą  do w agonu . S pakow aw szy  
rzeczy u d a je m y  się  na s tac ję  ko le jow ą na pó ł g o d z i­
ny  przed o d ja z d e m  p o c iąg u , k u p u je m y  bilety  i n ie  
sp ie sząc  się  za jm u jem y  m ie jsca  w w ag o n ie .

O stro ju  p o d ró żn y m  w sp o m n ie liśm y  już p o w y - 
w yżej.

Z ach o w a n ie  s ię  w  w agon ie  p o w in n o  być p e łn e  
g o d n o śc i. Nie należy  zaw ierać zn a jo m o śc i zby t p o u ­
fale. K obietom  trzeb a  u s tę p o w a ć  m ie jsca  w ygodn ie j­
sze  o ile w yrażą d ó  teg o  chęć; b rać  w o p ie k ę  d am y  
p o d ró żu jące  o ile zajdzie  teg o  p o trzeb a : n ie  czy tać  
w nocy , gdyż p rzeszk ad za  się  innym  p asaże ro m  w 
spoczynku  przez p a le n ie  św ia tła ; n ie palić  p a p ie ro ­
sów  o ile d am y  sob ie  teg o  n ie  ż y c z ą ; o d d aw ać  w 
m ia rę  m o żn o śc i d ro b n e  usług i w spó łtow arzyszom  
podróży .
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§ 4. B a l, w ie c z o re k  i m o d n y  d a n c in g .

S k o ro  o trzy m am y  zap ro szen ie  na  fca/.lub  wie­
c zo re k , m u sim y  się  do  n ieg o  o d p o w ied n io  p rzy g o to ­
w ać .

Bal w y m ag a  s tro ju  b a lo w eg o  t. j. frak a  (o s ta t­
n io  dużo  o só b  w dziew a sm o k in g  —  n ie  je s t  to  je d ­
n a k  w sk azan e) lekk ich  lak ierków  w y g o d n y ch  do  ta ń c a  
i  P a ry b ia łych  rękaw iczek , k tó re  w kłada się do  ta ń ­
ca . Na frak  w lec ie  w dziew a się lekką  czarn ą  zarzu t- 
kę  p o d b itą  jed w ab iem , a w zim ie fu tro  i cy linder. 
C y lin d e r trzeb a  n o s ić  o s ta tn ie j m ody .

N a b a lach  pub licznych , gdy n ie  m a się  z n a jo ­
m y c h , a p rag n ie  się  k o g o ś  p o zn ać  zw raca się  d o  
g o sp o d a rz a  p ro sząc  o p rzed s taw ien ie  tak ie j a tak ie j 
o so b ie . G o sp o d arz  m usi uczynić zad o ść  nasze j p ro ś ­
b ie, a p rzed staw ien ie  sa m e  odbyw a się norm alnie^ 
G dy p ro sim y  dam ą  do  ta ń ca , k łan iam y  się  jej g rzecz­
n ie  i p rosim y  czy zech ce  za tańczyć . D am a w inna sk i­
n ą ć  g łow ą i p o zo s tać , zdarza się  je d n a k , że  p an i je s t  
zm ęczo n a  lub n ie tań czy  d a n e g o  tań ca ; w ty m  wy­
p a d k u  grzeczn ie  p rzep rasza  i w ym ien ia  p o w ó d , d la  
k tó re g o  tań czy ć  n ie  m o że . Je ż e li na  b a lu  p a n ie  p o ­
s iad a ją  karnec ik i, w inno s ię  u p rzed n io  w p isać  w n ie  
ta ń c e  zam ów ione , a p o te m  p ilnow ać, aby  ta ń c a  n ie  
p rzep u śc ić , gdyż pan i o b raz i się . T rzeba n a  te n  
sz c z e g ó ł zw rócić b aczn ą  uw agę.

J e ś l i  bal je s t  p ro szo n y , (o rg an izo w an y  n a  ja k iś  
cel filan tro p ijn y ) są  n a  n im  g o sp o d y n ie , z k tó re m i 
w  m iarę  m o żn o śc i trzeba  choć  raz p rze tań czy ć . O d  
n ie tań czący ch  te g o  s ię  oczyw iście n ie  w ym aga.

D żen te lm en  zn a jd u jący  się  n a  b a lu  w tow arzy ­
s tw ie  dam y , m usi d b ać  aby  s ię  o n a  dobrze  baw iła, 
a  w ięc część  tań có w  n ieza ję ty ch  p rzez  innych  p an ó w  
p o w in ie n  z n ią  p rze tańczyć; p rócz te g o  baw ić ją rozm o-
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*S na życzen ie  p row adzić  do b u fe tu  lub p rzyno ­
sić  z n iego  n a p o je  ch ło d zące  i s ło d y cze . S k ro m n o ść  
pań  n ie  p ozw ala  im c z ę s to  p rosić  o ró żn e  drobiazgi; 
je s t  sp raw ą  m ężczyzny  o d g ad y w ać  ch ęc i sw oje j to ­
w arzyszk i.

O  p an iach  m a ło  p isa liśm y ; w ięc m u sim y  tutaj: 
o  n ich  k ilka słów  sk reślić . S tró j p ań  za leżny  je s t  o d  
g u stu  i m ody; n a  ty m  te re n ie  k o b ie ty  rad zą  so b ie  
s a m e  d o sk o n a le . Prócz s tro ju  je d n a k  są  in n e  rzeczy , 
a w ięc u c z e sa n ie  k tó re  m usi być z ro b io n e  przez fry ­
zjera  n o  i rękaw iczki; o  ty m  o s ta tn im  szczeg ó le  m a ło  
p an ie  p a m ię ta ją , a p rzecież  rękaw iczk i są  n ieo d zo w ­
nym  szczegó łem  balow ej tua le ty .

W ieczorek  to  m alu tk i bal, w ięc w szystko  tu ta j 
byw a w zm n ie jszen iu . M ężczyzna w dziew a n ań  u b ra ­
n ie  w ieczorow e: sm o k in g  lub żak ie t.

O  ża k iec ie  n ie  w sp o m n ie liśm y . J e s t  to  s tró j 
w izytow y, d o  k tó reg o  używ a się białej sz tyw nej k o ­
szuli sp ię te j czarn em i lub b ia łem i sp in eczk am i; k o ł­
n ie rzyka  b ia łeg o  sz ty w n eg o , k raw atu  c z a r n e g o , ----
m uszki lub  d łu g ieg o  w iązanego ; obuw ia czarn eg o  la ­
k ie ro w an eg o  lub zw yk łego  czarnego , użycie ja sn e g o  
obuw ia, je s t  w bardzo  złym  to n ie .

P an ie  na  w ieczo rek  p rzy ch o d zą  w su k n iach  
w ieczo ro w y ch  lub sk ro m n c h  su k ien k ach  pó ł-balow ych .

M o d n y  d a n c in g  o  ile je s t p rzyzw oitym  lo k a lem  
m o że  być n aw ied zan y m  przez e le g a n c k ie  tow arzy ­
s tw o . Do d an c in g u  przychodzi się d o ść  późno , zaw sze  
w tow arzystw ie ; z ap ra szan ie  bow iem  p rzy g o d n y ch  
d a n se re k  lub ta ń c z e n ie  z d a n se rk a m i fa c h o w em i 
je s t  w złym  to n ie . C hodzi się  do  d an c in g u  u b ran y m  
w e frak lub sm o k in g ; je s t  to  stró j o b o w iązu jący , 
gdyż n a w e t w innych s tro ja c h  s łu żb a  d o  e le g a n c k ie ­
g o  lokalu  n ie  w puszcza.
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§ 5. U ro c z y s te  w y d a rz e n ia .

Is tn ie ją  p e w n e  o k az je  w życiu  w y tw o rn e g o  
cz ło w iek a  o k tó ry ch  m u sim y  w sp o m n ie ć  n a  tem? 
m ie jscu , ze w zg lędu  n a  ich d o n io s ło ś ć .

A . Im ien iny  (u ro d z in y ).

K ażdy d ż e n te lm e n  w y p isu je  so b ie  na  p o c z ą tk u  
ro k u  w p o d rę c z n y m  n o te s ie , lub  k a le n d a rz y k u  d a ty  
u ro d z in  i im ien in  w szy stk ich  o só b  z k tó ry m i u trz y ­
m u je  s to su n k i to w arzy sk ie . J e ś l i  zn a jo m y  n ie  n a leży  
d o  b lisk ich , d ż e n te lm e n  n a  k ilk a  dni p rzed  d n iem  
im ien in  p rzesy ła  m u  k a rtę  w izy tow ą, lub p o c z to w ą  
z ży czen iam i. T aki d o w ó d  p a m ię c i św iadczy  p o ­
c h le b n ie  o w y sy ła jący m  i je s t  o z n a k ą  d o b re g o  w y­
ch o w an ia  i p o z o s ta w ia  b a rd z o  m iłe  w ra ż e n ie . J e ś l i  
d ż e n te lm e n  p o z o s ta je  w zaży lszych  s to su n k a c h  z k tó ­
ry m ś ze sw ych z n a jo m y c h , w ów czas o b d a rz a  go  w  
dzień  im ien in  (u ro d z in ) ja k im ś  sk ro m n y m  up o m n i-  
k iem . W w y p ad k u  z a p ro sz e n ia  na  u ro c z y s to ść  im ie ­
n in o w ą  d ż e n te lm e n  w ręcza  so le n iz a n to w i o so b iśc ie  
u p o m in e k , p rzy czem  trzy m a  się  n a s tę p u ją c y c h  z a sa d : 
a) p a n n ie  w o ln o  o fia ro w ać  kw iaty , cukry , k siążk i, 
d ro b n e  p o d a ru n k i, n ie  p rz e d s ta w ia ją c e  s p e c ja ln e j 
w arto śc i; trz e b a  się  tu  w y strzeg ać  w szy stk ieg o , co  
m o g ło b y  b y ć  tło m a c z o n e  ja k o  w yraz u czu c ia  (gdy  
n ie m a  się  zam ia ru  k o n k u ro w ać ), a w ięc d a ro w a n ia  
k w ia tó w  o  b arw ie  ró żo w ej, lub  c z e rw o n e j, o raz  c e n ­
n y ch  u p o m in k ó w  (p rz e d m io tó w  z ło ty ch , s reb rn y ch  
i t. p .); b) m ę ż a tc e  w o lno  o fia ro w ać  kw iaty  (n ie  czer­
w o n e) i cu k ry  ; w szelk ie  in n e  p o d a ru n k i by łyby tu  
n ie  n a  m ie jscu ; c) p a n o m  w o lno  d aro w y w ać  d ro b ­
ne, n ie c e n n e  u p o m n ik i; p rz e d m io ty  sp o rz ą d z o n e  z 
d ro g o c e n n y c h  m e ta li, jak  p ie rśc io n k i, b ra n so le ty  i t .p . 
da le j kw iaty , s ło d y cze , trunk i n ie  p o w in n y  b y ć  n ig d y
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ofiarow yw ane — m ogą być one  pow odem  do ob­
razy.

Jeś li dżen te lm en  nie zostan ie  zaproszony na 
im ieniny (urodziny), w ówczas w olno m u przesłać so ­
len izan tow i ty lko kartę  w izytow ą (o ile chodzi o m ęż­
czyznę) i kw iaty n iec ię te  (dam ie). O sobom  w zględem  
k tó ry ch  pozosta jem y  w s to su n k u  pew nej zależności, 
jak  zw ierzchnikom , p a tronom  i t. p. nie trzeba prze- 
syłąć żadnych upom inków , gdyż m ogłoby  to być ro ­
zu m ian e  jako  chęć w kupien ia  się w ich w zględy.

B. O ficjalne w izy ty .
Skoro  d żen te lm en  m a zam iar złożyć oficjalną 

wizytę (a oficjalną nazyw a się wizyta w dom u w 
którym  się je s t po raz pierw szy, lub w k tó rym  bywa 
się  bardzo rzadko) pow inien  zasto so w ać  się do  n a­
stępu jących  w skazów ek: a) włożyć stró j w izytowy 
(żakiet, lub sm oking); b) przybyć do dom u, w k tó ­
rym  sk łada się wizytę, w czasie  pom iędzy  godz. 5. 
a  7 p. p.; c) wręczyć w p rzedpoko ju  służącej (loka­
jowi) sw oją k artę  w izytow ą. P rzychodzenie do k o g o ś 
z w izytą w godzinach  rannych, lub w ieczorow ych je s t 
w  bardzo złym  ton ie . W izyta trw ać w inna 15 do 30 
m in u t. W w ypadku n iezastan ia n ikogo  w dom u p o ­
zostaw ia  się kartę w izytową i nie pow tarza  w izyty 
d o p ó k i ten  kogo się odw iedzało  nie zrew anżu je  się 
odw iedzając  w izytującego.

Podajem y tu  kilka uw ag o t. zw. ka rta ch  w izy­
towych: 1) Karty w izytow e panów  winny być dużego  
fo rm atu , p roste , n ieozdobne , np., n ie  ze złoconym i 
brzegam i; są  on e  dw óch rodzajów : a) w łaściw e k a r­
ty w izytow e — zaw ierające ty lko  im ię i nazw isko 
je j posiadacza; podaw an ie  ty tu łów , herbów  i t. p. 
je s t n iew skazane , b) karty  w izytow e, używ ane w in 
te resach , zaw ierające — im ię  i nazw isko, tytuły na-
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u k o w e, g o d n o ść , o raz  a d re s  je j p o s iad acza . 2) K a r ty  
w izytow e p a ń  w inne  być m a łeg o  fo rm a tu , o z d o b n e m  
p ism e m  i n a  d o b ry m  k a rto n ie  i m a ją  zaw ie rać  ty lko  
im ię  i nazw isko  (z d o m u  i m ęża ) d am y .

C. Ś w ięta .
N iek tó re  u ro c z y s te  św ię ta  zw iązan e  są  w życiu  

d ż e n te lm e n a  z pew n y m i szczeg ó ln y m i o b o w ią z k a m i. 
T ak w ięc z okazji B o żeg o  N arodzen ia  i W ielk iej N o­
cy  na leży  p rzesłać  w szy stk im  zn a jo m y m  ży czen ia  
w eso łeg o  sp ę d z e n ia  św iąt; te n  sa m  zw yczaj w in ien  
być przez w y tw o rn eg o  człow ieka p rz e s trz e g a n y  n a  
N ow y R ok. N ow y Rok n a s trę c z a  p o n a d to  s p o s o b n o ś ć  
do  z łożen ia  w izyty ty m  ze z n a jo m y ch , z k tó ry m i s ię  
n ie  u trzy m u je  zb y t w ie lk ich  s to su n k ó w  to w arzy sk ich . 
W izyty n a  B oże N aro d zen ie  i W ie lk an o c  sk ła d a  s ię  
n a  drugi dz ień  św ią t i za sp e c ja ln y m  z a p ro sz e n ie m , 
gdyż odw iedziny  w n ieo d p o w ied n i p o te m u  czas i b ez  
u p rz e d z e n ia  n ie  zaw sze  m o g ą  by ć  na  rę k ę  g o s p o ­
d a rzo m .

D. C horoba  d o b ry c h  zna jom ych .

G dy d ż e n te lm e n  dow ie się  o n ie d o m a g a n iu  
k tó re g o ś  ze zn a jo m y ch , w in ien , jeśli chodzi o  m ę ż ­
czyznę, odw iedzić  g o  w g o d z in ach  p o p o łu d n io w y ch  
n a jb liż szeg o  dn ia , licząc od  d a ty  o trz y m a n ia  w ia d o ­
m o śc i o  złym  s ta n ie  zdrow ia. G dy n a to m ia s t ch o d z i 
o p a n ią , d o b ry  to n  n ie  zezw ala  n a  z ło żen ie  je j w i­
zyty i w tym  w y p ad k u  m ężczyzna  m u s i s ię  zad o w o ­
lić p o s ła n ie m  kw iatów . Taki g e s t  (p o s ła n ie  k w ia tów ) 
zaw sze je s t  m ile  w idziany.

W ytw orna  p a n i  w raz ie  ch o ro b y  sw eg o  p rzy ja ­
ciela n ie  m a  go  p raw a o d w ied zać  i m o ż e  m u  ty lk o  
p o s łać  liścik, lub k a rtę  w izy tow ą (kw iaty  n ie  są  
w skazane). W razie ch o ro b y  je d n e j z p rzy jac ió łek  
pan i w inna jej złożyć n a ty c h m ia s t w izytę.
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E. P o g rzeb .
Ś m ierć  je s t  sm u tn ą  k o n ie c z n o śc ią , k tó ra  czek a  

n a s  w szy stk ich . P o m im o  to  c io s tra fia jący  w ro d z in ę  
zm arłeg o , z o s ta je  ją  zw ykle n ie p rz y g o to w a n ą . T o 
te ż  ro zp acz  je j n ie  d a  s ię  n iczem  u łag o d z ić  w p ie rw ­
szej chwili i d o p ie ro  czas, te n  n a jlep szy  lekarz , za ­
bliźnia ran y  z a d a n e  d u szy  i se rcu . Z a d a n ie m  p rzy ja ­
ciół i zn a jo m y ch  rodziny  zm arłeg o  je s t  o k a z a n ie  d y s­
k re tn e g o  w spó łczucia  i sz a c u n k u  d la  b o leśc i najb liż­
szych . W tym  celu  w p ew ien  c z a s  p o  p o g rz e b ie  
p rze sy ła ją  w yrazy ża lu  z p o w o d u  s tra ty  ja k ą  d an y  
d o m  p o n ió s ł; w dzień  zaś p o g rz e b u  p rzy łącza ją  sią  
d o  k o n d u k tu  ż a ło b n e g o ; o d p ro w a d z a ją  c ia ło  na m ie j­
s c e  w ieczn eg o  s p o c z y n k u . N a c m e n ta rz u  n a leży  się 
trzy m ać  n a  u b o czu  i n ie  p o d c h o d z ić  do  rodziny  
zm a rłe g o  ze s ło w am i p o c ie szen ia , w zm aga to  b o w iem  
ty lk o  je j b o leść . S k ła d a n ie  w izyt, ta k  zw anych  k o n ­
d o le n c y jn y c h , je s t  ró w n ież  n iew sk azan e .

F . Ś lub .

R a d o ść  i s m u te k  k ró lu ją  w życiu n aszem  na- 
p rzem ian . O d śm ierc i, k tó re  je s t n a jb o le śn ie jszy m  
w y p ad k iem  na ty m  p a d o le , p rzech o d z im y  b e z p o ś re d ­
n io  d o  zd a rzen ia  o g ó ln ie  u w a ż a n e g o  za n a jra d o śn ie j­
sze  —  do  ś lu b u . N a ś lu b ie  te ż  ko ń czy m y  n asze  
dz ie łk o , czyniąc jak  owi p o w ie śc io p isa rz e , k tó rzy  
k siążk i sw o je  lub ią  zak ań czać  p o g o d n y m  a k o rd e m . 
N a ś lu b  w zy w an o  daw n ie j licznych, n a w e t d a lszy ch  
z n a jo m y c h , i pod  s ło w em  te rn  ro zu m ia ło  się  n iety l- 
k o  zap ro szen ie  na  sam  o b rzęd  k o śc ie ln y , a le  i na 
u c z tę  w ese ln ą . D ziś, w c z a sa c h  m izerji p o w o jen n e j, 
z ap ro sz e n ie  n a  ś lu b  n ie  je s t  b y n a jm n ie j je d n o z n a c z ­
n e  z z a p ro sz e n ie m  n a  w ese le . Dże. te lm en  o d o o w ia - 
d a  na  n ie g ra tu la c y jn y m  lis tem  lub te ż  zjaw ia się  
o d z ian y  w stró j w ieczorow y w o zn aczo n y  dzień
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w  św iątyn i 1 po sk o ń czo n y m  ob rzędzie  ś lu b n y m  
sk ła d a  n o w o żeco m  osob iśic ie  życzen ia  p o m y śln o śc i 
>na now ej d ro d ze  życia. J e ś li  d ż e n te lm e n  zosta ł 
z a p ro sz o n y  n a  u cz tę  w ese ln ą  w in ien  p o m y śleć  
o  p o d a rk u  d la  p a ń s tw a  m łodych .

<



O d d a ją c  n in ie jszą  k siążk ę  w ręce  czy te ln ik a  
p o lsk ieg o , uw ażam  za sw ój o b o w iązek  podzielić  się  
z n im  k ilk o m a u w ag am i, ja k ie  n a su n ę li m i się ' 
przy je j p isa n iu . W ązkie  ram y  p racy  n ie  zezw oliły 
n a  zbyt o b s z e rn e  p o tra k to w a n ie  p rzed m io tu  i zm u ­
siły n ie jak o  d o  użycia su ch eg o , k ro n ik a rsk ieg o  sty lu . 
B o też  n ie  d b a łe m  o  lite rack ą  s tro n ę  dzieła , k ła d ą c  
sp ec ja ln y  n ac isk  n a  treść ; ce lem  n a sz e m  było  u d z ie ­
len ie  m łodzieży  i tym  z p rzed staw ic ie li s ta rsz e g o  p o ­
k o len ia , k tó rzy  n ie u trzym ali za m łodu  d o b re g o  w y­
cho w an ia , w skazów ek  za p o m o c ą  k tó ry ch  m og liby  
u n ik n ąć  w ielu b łęd ó w  i n ie p o w o d z e ń  w życiu.

B yłbym  zad o w o lo n y , gdyby  m i s ię  to  chociaż, 
p o  części u d a ło .

Z flM IR S T  PR ZED M O W Y.

KONIEC.




